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B^kopismAw nłdsyh aych do Bedakeyi nie «wraca si,.
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje si§ w kantorze 

Ozimnika Dla Wszyatkiehi od 9-ej rano do 7-ej wiece.,
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południc■ J

Ogłoszeni« prsyjmnjł cię w Kas 
torse Adminisiracyi Dziennika IMt- 
Wszystkich i w Agenoyi Ogłowtó 
Rajehman i Frendler ulica SeastorukE- 
Nr. 36.

Sa wiersz jeden drobnego pism 
lub jogo miejsce, pierwszy.rat kop. 8 . 
a następne razy kop. 6. Mai® Ogtó“ 
sseala a jeden wyraz po kop. 1! pdł« 
Seklamy po 12 kop. z« wiersz. «#» 
teologia po 10 kop. za wiersz.
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Jak co rok o tej porze—przypominamy się znowu prospektem czytającej 
publiczności.' naszej!...

Jsk zawsze dotąd tak i obecnie—chcemy uniknąć wszelkich t. z. «brząka- 
dełek prospektowych”, i poprzestać na zapewnieniu, ie dołożymy najusilniej
szych starań, aby rozszerzać coraz bardziej ramy, bogatego istotnie programu 
.gazety nasze j. ■

Bo obietnicy takiej nikt nam za próżną przechwałkę wziąć nie może, bo 
dotrzymywanie takiego przyrzeczenia, leży w naszym własnym dobrze zrozu
mianym interesie, bo tylko droga ciągłego rozwoju, zbliża nas do celów, ja- 
hmrny stawili sobie, bi rac się lat temu siedm do wydawnictwa „Dziennika 
Wszystkich’.

Nie z przypadku, nie bess pewnej bo przewodniej myśli, daliśmy pismu tc- 
mn nazwę wypisaaą w jego nagłówku.

Czuliśmy naprawdg potrzabę wytworzenia organu, któryby przystępno- 
icią ceny stal się z czasem organem powszechnym, a przy tej powszechności 
hkim, co idąc naprzód w Imię Boże, włażąc zawsze prawdzie i dobru, podnó
że wszystko co uczciwe i szlachetne, piętnująo wszystko co na publiczną 
chłostę sasłaguje, bes względu na to gdzie i wśród jakiej warstwy społecznej 
«potyka się jedno lub drugie, zdobyłby nareszcie prawo do tej moralnej pe
wności siebie, ii jako sługa poczciwej sprawy, jest na miejscu zarówno w domu 
wykształeeńszym i możniejszym, jak w mniej wykształconym i mniej moź- 
cyBi a choćby w ubożuchnym nawet, it wszędzie mile jest zawsze widzianym 
Pftyjacielem i doradzeą.

Naturalnie, że celów takich, przy potrzebie stosowania środków do za
miarów, nie osiąga się tek zaraz, że dla ich dopięcia przebywać trzeba drogę 
™i bardzo mozolną, że trzeba iść powoli, zdobywać krok za krokiem, po- 
cie -ając się wśród różnych przeciwności, różnych uprzedzeń i niechęci, rói- 
tyeh wymsgań niewchodzącyeh w bardzo ciężką wogóle orkę na dziennikar- 
>«ej glabi@, « czerpiących natchnienie choćby w zazdrości tylko, przestrogą: 
®tyj jakbyś miał umrzeć jutro, buduj jakbyś miał 
^ieki przeżyć “

Siedm lat, jakie niebawem będziemy mieli po za sobą, są może pewnym 
“owadem, ź® rąk nie opuszczamy, że trudności nas nie łamią, że wobec obja- 
^w szlachetnych lub czynów ezy wybryków niegodziwych — nie pytamy kto 
lo rod«?... Może jest w tern jaka zasługa, może tkwi w tern domniemanie, iż 
« Bóg nie ustaniemy w pół drogi.

Fójddesay też po niej i w roku przyszłym, ósmym działalności naszej, 
№o będziemy już teraz wyraźniej akcentować przekonania nasze zarówno 
* wtykułseh redakcyjnych dotykających spraw bieżących i społecznych, jak 
1 w oświecaniu przeróżnych faktów życiowych; tylko będziemy szerzej wogóle 
Wowali działy programu. .
, Każdy numer «Dziennika Dla Wszystkich* składa się z dwóch, ar- 
*Obzy to jest z ośmiu stronnic druku takiego formatu jak niniejszy, 
ui«v mer obejmuje wierszy 2,500; wciągu roku wychodzi numerów 300, 
k°8st ,em numeru pojedynczego wypada dla prenumerującego l1/, kopiejki, 
•HftAtiy wlec prawo twierdzić śmiało i stanowczo, śe jesteśmy naprawdę 
“Mtańsaem z pism polskich codziennych — bo:

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Ha prowlncyi I 
rocznie . . 
półrocznie . 
kwartalnie .

w Cesarstwie:
rs. 7 kop. 20 
„8 „60 
„ 1 „ 80

wraz z spakowaniem i przesyłką pocz
tową.

W Warszawie:
rocznie . . rs« 4 kop. 20 
półrocznie rs. 2 kop. 10 ’ 
kwartalnie . „ 1 „ 05 
miesięcznie . „ — „ 85

Za 'idnoszenie do domu dopłaca się 
W 5 aaegięcme.

Wśród licznego zastępu Szanownych prenumeratorów, mamy znaczną 
liczbę takich, którzy idą z nami od samego zawiązku pisma, a nie mamy bo
daj ani jednego, zwłaszcza na prowincyi, któryby nie wspierał usiłowań na- 
szych, nie pomagał nam życzliwie nadsyłaniem bardzo zawsze pożądanych 
wiadomości, informacji i korespondencyj ze wszystkich zakątków kraju.

Wszystkim tym blizkim i dalekim, znanym i nieznanym, wszystkim bez 
wyjątku składamy niniejszem serdeczne, bratnie, s całej duszy podziękowanie, 
wszystkim ślemy szczere i wdzięczne „Bóg zapłać'1, wszystkim im poleca
my nadal pismo nasze, zupełni? pewni, że prośba to w najzacniejsze oddana 
ręce.

i

A teraz z pewnem sahłoj otaniesa stajemy wobec prenumeratorów dzieła:

„SICYKLOPEDYA POWSZECHNA KIESZONKOWA“
wraz za „Słownikiem wyrazów obcych w języku polskim używanych“.

Zapowiedzieliśmy tę „Escykfopcdyę“ wyłącznie dla pp. prenumeratorów 
„Dziennika“, naprawdę zaledwie za koszt papieru i druku, przyrzekliśmy dzie
ło złożone z 12 tu arkuszy ścisłego, drobnego druku i 30 tablic rysunkowych za 
rs. 2 w Warszawie, a za rs 3 z przesyłką na prowincję.

Obliczyliśmy źle i..... naraziliśmy siebie na dużą sir&tę, prenumeratorów 
na dotkliwy zawód!.. „Bncyklopedyi™ jaką postanowiliśmy wydać, ani 
na 70-u, aai nawet na 125 arkuszach, jak przypuszczaliśmy znowu później, za
wrzeć nie było podobieństwem, chybaby nie korzystać z ciągle przybywającego 
materyału, nie spożytkować uwag ciągle nadsyłanych nam przez pp. prenu
meratorów.

Nie obcięliśmy tak postąpić—aie to właśnie postawiło nas w niemożności 
skończenia dzieła wraz i drugi raz przyobiecywanych terminach, naraziło na 
zarzut niesłowności. W 16-tu zeBsytaeh już wyszłych z 88 tablicami ryson- 
kowemi (arkuszy 94) rozpoczęliśmy literę P.

W roku bieżącym wyjdzie jeszcze dwa zeszyty, t. j. koniec litery 'P. lit. 
B. i połowa lit. gS, pozostanie do wydania w roku przyszłym zeszytów 3—4, 
które obejmą litery T, U, W i Z.

Wydamy je w czasie 4—5 miesięcy r. p« tak, że całe dzieło (około arku
szy 130 tu i 55 tablic rysunkowych) znajdzie się w ręka pp. przedplatników 
stanowczo i bez najmniejszego w tym razie zawodu 
w pierwszych dniach m. czerwca 1890 r.

Jesteśmy pewni, że każdy kto znajdzie się w posiadaniu książki, obej
mującej ogromną liczłię informacji (blizko 80,000 wyrazów), każdy 
kto korzystać z niej zaesnie, przekonawszy się o prawdziwie bajecznej taniości, a 
ogromnym pożytku i praktyczności „Eueyklopedyi“, chętnie też przebaczy nam 
wszelkie urazy, chętnie przyzna, źe zwłoka—hojnie wynagrodzoną została.

Jesteśmy najzupełniej tego pewni!..
Nowo przybywający pp. prenumeratorowie: z Warszawy, za złożeniem rs. 

2 kop. 20, z prowincyi i Cesarstwa za nadesłaniem rs. 3 kop. 20, otrzymują: 
pierwsi natychmiast, drudsy—pocztą odwrotną, wszystkie wyBzłe dotąd 16 ze
szytów, zbroszurowane w jednę całość — zeszyty zaś dodatkowe w 
terminie powyżej oznaczonym za dopłatą w Warszawie: kop. 40 t. j. po kop. 
10 za zeszyt (ostatnie zeszyty 21 i ewentnalnie zeszyt 22 wydane zostaną bez
płatnie).

Na prowincyi za pięć lub szesć pozostałych zeszytów z przesyłką 
pocztową, cena wyniesie kop 60 Cafe zatem „Encyklopedya“, 
złozona z 81 do 22 zeszytów «»koło 135 arkuszy druku 
1 54 tablic ryaunkowycii; kosztować będzie dla prenu« 



1
meratorów „Daleunlka" w Warszawie rs. t kop. во, na 
Trowincyl z przesyłką pocztową rs. 3 kop. 80.

Dla nieprenumerującycb gazety „Dziennik Dla Wszystkich5, cena MEncy- 
klopedyi“ po jej ukończeniu znacznie podwyższoną zostanie.

Bailata rtlalcji „Bzieiiita Dla Wsiysttich”
wydanym zostanie

Wyto Najcelniejszych Powieści
Aleksandra Dumasa (Ojca).

Stary Dumas należy do najcelniejszych powieści opisany, nletylko we 
francusku j, ale w całej literaturze Europejskiej. Niezwykła zdolnośś interesu
jącego przeastewiaoia epok dziejowych, tworzenia postaci pełnych życia, a tek 
uplastyc&cionych. ie stoją jak żywe przed oczyma i nadługo zachowują się w 
pamięci przez swą oryginalność; niezrównana wreszcie pomysłowość w rozwi
janiu wypadków, wszystko to zapewniło Dumasowi powodzenie olbrzymie. 
Czytelnik z żalem rozstaje się z jego powieściami, bo czytanie ich sprawia mu 
niewyełowioną przyiemność. Kiady w literaturze naszej ukazały się arcy
dzieła historyczne Henryka Sienkiewicza: „Ogniem i Mieczem“, „Potop“—i 
„Pan Wołodyjowski1, krytyka prawie jednomyślnie zauważała, iź mają one ten 
romantyzm szlachetny, który powieściom starego Dumasa zapewniał tak wiel
kie uznanie. Jest to pochwała zarazem dia obu znakomitych pisarzy.

Wiele z powieści Dumasa nie zostało jesseM na nasz język przełożonych, 
a te, które ukazały się przed półwiekiem, są też bardzo mało znane młodszemu 
pokoleniu i przy nieudolnym przekładzie, nie dają najmniejszego pojęcia o ich 

prawcziwejpiękności. Z tego otóż powodu, a także w przekonaniu, że dla tych, 
którzy z utworami autora „Trzech Muszkieterów“ zapoznali się przed laty, 
przyjemną będzie rzeczą przypomnieć Bobie dawne wrażenia i porównywać je 
przy po wtór nem czytaniu, postanowiliśmy wydać najcelniejsze powieści 
Dumasa ojca, zarówno z nietłomaczonycb. dotąd, jak i z tłomaczo- 
nycfa przed laty.

W pośród innych wydamy:

Pamiętniki Lekarza STaszyjnlk Królowej, Anioł 
Pltoux, Hrabina Cliarny, Kawaler z Czerwonego 
Domu.

W mocy Bożej;
W ilczęta z M acbecoul; 
Pamiętniki Niewidomej, Oliwia Clćves;

Hohikanowle paryscy; 
Hrabia de Honte-Cfariato;
Trzej Muszkieterowie, W dwadzieścia lat 

później, Vlcehrabia de Brafgelonne;
Kawaler dHarmental;
Czarny Tulipan;
Dwie Dyany; 
Wojna Kobieca; 
Paź książęcy —

i wicie innych.

Na początek wybraliśmy jedaę я najznakomitszych powieści historycznych 
Dumasa: Pamiętniki Lekarza. Na ile krwawych dziejów zeszłego 
wieku we Fr»ncyi, które sprawiły taki potężny przełom w oywilizacyi wszeoa- 
światowej, rozsaawa autor nader zajmującą opowieść, wśród której występuj, 
postacie histeryczne, roztaczs aię cały przepych ówczesnej epoki obos. przera
żającej nędzy, a dramat kończy się tiagieaną katastrefą na gilotynie. Efek
towny też jest tu niezmiernie obras ówczesnej maeoaeryi i nader ciekawie 
przedstawione są sceny z próbami snu magnetycznego, który wtedy całkiem 
był uowens odkryciem, a dziś tek interesuje zarówno ucsonych, jak i tych, dla 
których nie może być obojętną tajemniczość natury ludzkiej.

Pamiętniki Lekarza składają się z cyklu powieści ?*. t: Jó-= 
zef Balsamu ezHt O-.« li astro, Naszyjnik Królowej, 
Anioł Pitowc, Hrabina de Charnyi Kawaler z Czer
wonego Bomu -i mają te* ów 36.

Pienumeiatorom „Dziennika Dla Wszystkich“ 
oddajmy to wydawnictwo po niezwykle niskiej eenie, a nadto 
dia większej jeszcze dogodności i uprzystępnienia—f?o«oetawiainy im możnośj 
wnoszeda za każdy tom oddzielnie po kopiejek. piętnaście. Każdy ton 
w okładce, zbroszsrowany, zawiauać będzie od 230 du 250 stron druku, oa do
brym papierze, cena więc dla prenumeratorów „Dziencika“ wybada baje 
cznie tanio

Na prowincyi prenumeratorzy „Dziennika“, celem zmniejszania kosztów 
przesyłki pocztowej, nadsyłać winni należność przynajmniej za trzy tomy 
razem — a mianowicie kop. 45 za trzy tomy i kop 30 га rekomendo
waną przesyłkę pocztą, czyli razemkop. 75. Życzący otrzymywać 
każdy tom oddzielnie, ponoszą koszta przesytai Kop. Ib do stóżdego 
tomu, czyli za trzy Sowy rasem kop 90.

Dla pośpiechu w dostarczaaiu czytelnikom dalszego ciągu powietoi, 
wydawać będziemy regularnie tom co dni dziesięć.

Pierwszy tom Pamiętników Lekarza ui aze się w dniu 10 
stycznia r. 1890 i t.d.

Ze względu na siezwykłą taniość tego wydania dla prenumeratorów 
„Dziennika», jak również иг wynikającą stąd potrzebę ścisłego obUctenis 
kosztów wydawniczych, upraszamy o wczesne wnoszenie opłaty, getyt dla 
opóźniających się s nią, możemy zachować tylko niewielką liczbę egzemplarzy.

Cena wydawnictwa, po ukończeńi u go, będzie podwyższoną w handlu 
księgarskim znacznie, bo w trójnasób.

Wiadomości Kościelne.
Jutro o 10-ej rano, w kocciele Pofran- 

Cłszkańskim pray ulicy Zakroczymskiej, 
przed oltaraem św. Antoniego, odprawiona 
Zoltanie orocayita wotywa a wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i kąsaniem.

Alarmujące pogłoski.
Hiszpania, tylokrotnie wstrząsana 

wojną domową podczas bieżącego wie
ku, zwłaszcza za panowania królowej 
Krystyny a potem Izabelli, odpoczęła 
świeżo wśród spokoju pud rządami Al
fonsa XII-a następnie za dotychcza
sowej regencyi jego wdowy.

Obecnie znów stan rzeczy w tej czę
ści półwyspu pirenejskiego przedstawia 

WUk-m 
zdołał wśród kortezów projekt swój 
głosowania .powszechnego, lecz walczy ć 
musi z coraz wzmagającemi się trudno-

Z jednej strony konserwatyści pod 
kierunkiem p. Ci novas del Castillo 
ezują się bliżej władzy, z drogiej p. 
Martpz, generałowie; Cassola i Lopez 
Dominguez-nie przestają spodziewać 
gję że regentka powożą n h flo spraw, 
ażeby niepcstrzc gaicie dokonać zmiany. 
Faktem jest nadto, że przewódzca par- 
tyi lite;aloej, marszałek Campos, uwa
ża chwilę obecną za odptwiednią do 
iZO8obi8tośćPt»,a'której Wojna domowa 

zapewniła baiyerę ppijtićzjaą i wojsko
wą, występuje t-zcngóinie z owuma za- 
rentami prz-ciw pianom p. Sagatdy i 

t swój 
alczyć

krytykuje ostro projekt trzymania cią
gle oficerów w służbie czynnej i lęka się 
głosowania powszechnego, które prze 
cie w 1874 r. uświęciło restaurację pań
stwową i samo przez się — na długo 
przynajmniej nie przedstawia nic róż-

Powiadają, że regentka zaniepoko
joną została radami i świeżym przykła
dem upadku w Brazylii monarchy po
pularnego i pracowitego.

W pałacu obawiają się wpływu, jaki 
może wywrzeć rewolucya brazylijska na 
umysły w Anty iłach hiszpańskich, gdzie 
utrzymanie systemu kolonialnego, przy
wilejów ekonomicznych, przyznanych 
matce ojczyźnie, t. j. Hiszpanii i wyłą
czenie kreolów od wszystkich urzędów 
publicznych, stworzyły wielce ostry 
konflikt między interesami i dążeniami 
prowincyj pozamorskich i przewagą me
tropolii hiszpańskiej.

Zdaje się, że regentka, która jednak 
tak doskonale zdołała pozyskać przy 
wiązanie narodu niespokojnego i za 
zdrosnego o wszelki wpływ cudzoziem 
ski, przeczuwa, nie wiadomo z jakich 
oznak, niebezpieczeństwo blizkie dla 
tronu swego małego syna.

Niewątpliwie rozpuszczono rozmyśl
nie, ze złą całkiem wiarą pogłoski o 
zamiarach matrymonialnych królowej i 
o interwencji Btryja jej, arcyksięcia Al
berta austrjackiego.

Wieści te wznieciły pewien niepokój 
w umysłach, co widocznym było celem 
ich rozsiewania.

Dla tego dzienniki francuzkie przesy-. 
tają królowej regentce radę, iż obecna 
chwila byłaby bardzo niestosowną do| 

pożegnania z własnej ochoty doradzcy 
tak doświadczonego, jak p. Ssgasta; 
byłoby to zarazem nuceniem się ua o- 
ślep w wir reakcyi niezbyt bezpiecznej; 
regentka jednak wykazała tyie już roz
sądku i odwagi politycznej, że pogło
skom trwożliwym nie sposób jej dać 
zbyt wielkiej wiary.

Bądź co bądź jednak, gdy w Portu
galii rewolucya brazylijska nie sprawi 
ła tak dalece wstrząsającego wrażenia, 
ażeby mogła obudzić poważne obawy, 
o ozem niedawno pisaliśmy na tem miej
sce, w Hiszpanii przeciwnie, jeżęli nie 
wywołała głębszego niepokoju, dała je 
dnak wiele do myślenia rządowi monar 
szemu.

Tłómaosyć się to daje zresztą właści
wością warunków miejscowych.

Hiszpania ma po za sobą zbyt świe 
że jeszcze tradycyę peryodycznych prze 
wrotów państwowych, a łakkolwiek już 
są one przeszłością, zawsze jednak za
chodzi obawa, ażeby ta fala wojny do
mowej znowu nie wróciła.

Kronika polityczna
Serbia. Gazeta tutejsza „Odjek“ 

obwinia w naczelnym artykule wice 
konsula ottomańskiego we Wrani o to, 
że usiłuje przekupywać serbskich urzę 
dników dla wywiedzenia się od nich o 
sprawach i tajemnicach wojskowych 
Serbii. Dwie osoby uchodzące za agen
tów rzeczonego wice konsula, zostały 
przez decyzję prefekta wrańskiego wy 
dalone z królestwa, przeciw czemu za
protestował tutejszy poseł Porty.

бгесуа, Na ostatniem powedze- 
niu greckie^ laby deputowanych jeden 
z ogonków opozycyi interpelował rząd 
w »prawie telegramu wystanego ргм» 
następcę tronu greckiego do Berlina, w 
odpowiedzi na znany adres berlińskiej 
rady miejskiej z powodu uroczystości 
weselnych. Osnowa telegramu dała in° 
terpelantowi powód do twierdzenia, iż 
depesza następcy tronu w nua być uwa
żana » manifestacyę anti francuską.

P. Tricupis w odpowiedzi zaznaesył» 
iż rząd za telegram następcy tronu od
powiedzialności na siebie przyjąć nie 
może, gdyż depesza miała charakter 
najzupełniej prywatuy i była tylko ak
tem grzeczności względem berlińskiej 
rady miejskiej. Gdyby rada miasta Ps* 
ryża nadesłała była podobny adres gro* 
talacyjny, następca tronu byłby ni* 
wątpliwie odpowiedział w tym samym 
duchu. W żadnym więc razie telegram 
za manifestacyę polityczną uważany 
być nie może, tembardziej, Й 
pamięta i pamiętać będzie zawsze, co 
winna Francji i jej poparciu w cięż
kich dla narodu greckiego chwilach-

Opozycya uznała wyjaśnienie mini- 
•iKSTftb* «Г! 

rumuńskiego otwarte zostały mową tro 
nową, która mniej więcej zawiera, w 
następuje: Kraj znużony bezowocne^» 
walkami wewnętrznemi, wymaga od de 
putowanyeh usilnej pracy w kierrnsu 
utrwalenia pomyślnego stanu finansowe
go i nadania sankoyi prawnej wszy
stkim środkom zaradczym, jakie przed
siębrane były dla ogólnego doora prze* 
władze publiczne. Taki sposób myślę*



ni* ludności skonstatował król w «asie 
awoiej podróży po kraju. Król czuje 
sic wzruszonym serdscznem przyjęciem, 
;ftkie go wszędzie w ostatniej wyciecz
ce spotkało; utrwala ono jeszezo bar- 
daiej ścisły węzeł sympatyi, istniejącej 
pomiędzy monarchą a krajem. Da 
lei mowa tronowa stwierdza z zaao 
woleniem dobre stosunki Rumunii do 
innych mocarst europejskich, które po
kładają zaufanie w rozumie polityoz 
uym jakiego Rumunia zawsze dawała 
dowody. Stan finansowy królestwa jest 
zadawalniająeym. Rachunki roku ze
szłego zostały zamknięte remanentem; 
proponowane na rok przyszły pozycye 
budżetowe są również dla skarbu pań 
stwa korzystne. Mowa tronowa zapo
wiada wreszcie cały szereg do praw, 
dotyczących reformy systemu podatko
wego reorgaaizaoyi sądownictwa na no
wych’ podstawach i t p. Prócz tego 
rząd zamierza zająć się przygotowa
niem planów skompletowani» kadrów 
armii i zarządzenia nowych robót fos* 
tyfikacyjnyeh. Prezesem sejmu, jak 
tó już wiadomo z telegramów, obrany 
został na kadescyę bieżącą poprzedni 
prezes, Fioreseu, 66 głosami prrodw 13

Anglia. Margrabia Salssbury brał 
w d. 26 b. ®. udział w zgromadzeniu 
konserwatystów w Nottingham, gdzie 
wypowiedział mowę, określającą we 
wnętrzne położenie w Anglii ,.Zdaje 
mi się“ prawił premier t» naciski, ,,il 
separatystyczne drżenia party« xkdsto- 
nowskiej a&cayrmją powoli iraeić grunt 
pod stopami. Fakt, iż w esasis ostatnich 
wyborów w niektórych okręgach libe
ralni tryumf święcili, niczego nie dowo
dzi. Tylko wybory ogólne mogą dać 
wyobrażenie o sposobie myślę .i;< ogółu, 
nigdy zaś wybory pojedyńcza, które za 
CTymj w błąd wprowadsaiu. Wszak i 
we Francji wybory pojedj przed 
rozejściem się izby deputowanych da 
wały bardzo wiele do myślenia, gdy 
przyszło jednak do wybcrów ogólnych, 
kraj .sdoomyślnie oświadczył się za 
iutejącym rzeczy porządkiem. Wytwo 
rzeaie się wielkiej partyi narodowej nie 
stależy bynajmniej od osobistości przy, 
wódców, wyznających konserwatywne, 
czy też liberaiao-unionis tyczne zasady. 
Wielka party a narodowa utworzy się 
sama powoli. Nazwiska i przesądy, esy 
też odrębności sposobu myśleniu, które 
obecnie dzielą partyę konserwatywną 
od liberalnej, przez wielką pastyg na

rodową, jaka się wytworzy w przyszło
ści, zostaną odrzucone, jako przeszko
dy do osiągnięcia jedynego celu pelity- 
ki wewnętrznej —dobra narodu. Z chwi
lą, gdy takie przekonanie przeniknie 
wszystkie warstwy społeczne, zjedno

czenie się ludzi różnych zasad przyj
dzie samo z siebie i wielka partya na
rodowa zyska przeważny wpływ na u- 
rządzenie państwowe. Obecnie partya 
konserwatywna winna dokładać wszel
kich starań, aby przyśpieszyć chwilę, 
gdy podobny sposób myślenia zapanu
je niepodzielnie.“

Z miasta i krają
* Z powodu ukończenia robót kana

lizacyjnych i wodociągowych ulica: No- 
wo-Seuatorska, Trębacka, Senaterska 
od Miod= wej do placu teatralnego, dla 
przejazdu zostały otwarte.

* Rozszerzenie ulicy. W celu oszaco
wania zajętych ®a mocy planu regula
cyjnego z nieruchomości NN. 1009JB i 
1197, kawałków gruntu, na rozszerzenie 
ulio Krochmalnej i Oiepłej, nasnaeaoaą 
została komisy» w skład której wcho
dzą: starszy inżynier miasta Mościcki^ 
pomocnik jego Żyliński, budowniczy Ci- 
chocki i inżynier Wloczewaki oras dwóch 
obywaieli miasto.

* Komisye W celu zbadania przy
czyny posaru wynikłego w 26 z. m. w 
posesyi nr. 1638, oraz w celu oszaco
wania strat ztąd wynikłych, wyznaczo 
ną została komisy®, złożona z radcy u- 
bespieezeń magistratu p. Szmidta, in- 
suektoia ubezpieczeń, budowniczego 
Żoehowskkgo i dsp«itata ze strony po 
licyi.

* Zamieć śnieżna panująca od wczo
raj od 12-ej w nocy do blisko 4-ej nad 
ranem, pokryła ulice warstwą ściegu, 
na kilka cali grubą. O 5-ej zarząd 
tramwajów wysłał na imię stu ludzi 
dla cbmiatania szyn ze śniegu. Dziś 
od rana ukazały się na mieście pierwsze 
sanki. Znajdowały one chętnych pa
sażerów. Mróz dochodzi do 3-ch stopni.

* Roraty. Warszawa, ® zwłaszcza 
dzielnice jej, staro i nowo-miejska wraa- 
ły wczoraj ruchem o 5 tej rano. Przed 
wrotami zamkniętych jeszcze świątyń, 
oczekiwało po parę tysięcy osób. Mróz l 
dochodził do 5 ciu stopni. Gdzie nie.

gdzie otwarto wcześniej herbaciarnie 1 
kawiarnie, natłoczone były zziębnięte»! 
gośćmi. Nabożeństwa rozpoczęły się 
w kościołach parafialnych o 6 tej, w fi
lialnych zaś o 7-ej rano. Tłok i ścisk 
nie do opisania, żwłaswza podczas ka
zań. Z każdej prawie świątyni wyno
szono na powietrze mdlejące lub spaz- 
mujące knbiety i dzieci osłabione. W 
jednym tylko kościele Najświętszej Ma
ryi Panny na Nowem Mieście, wydarzy
ło się aż ośm wypadków podobnych.

Istnieje zwyczaj pomiędzy klasą niż
szą zapytywanie o imię pierwszej osoby 
napotkanej po wyjściu z domu do ko
ścioła w pierwszą niedzielę- adwentu, 
Imia posłyszane w odpowiedzi ma być 
imieniem przyszłego męża lub żony, pyta
jącego lub pytającej Zwyczaju tego 
nie zaniedbał ludek wczoraj.

Dodać należy, iż kapłani zalecali 
wczoraj z kazalnic tłumom — przedsię
wzięcie możliwych środków ostrożności 
z powodu grasującej w Warszawie ospy. 
Wymieniano także miejsca i godziny, 
gdzie dokonywane jest szczepienie bez
płatne. ■

* Wystawa starożytności zgromadziła 
wczoraj około 800 osób. Nowych oka
zów z działów sztuki starożytnej przy
było 40.

W sobotę o 8 ej wieczorem odbyło 
się posiedzenie komitetu wystawy w ce
la obrania komia?i sądsącej. Wybrani 
zostali: książc Michał Radziwiłł, A. 
Strzałecki, W. Kolasiński, ks. Siewier
ski, p Bisier, baron Józef Weysenhoff 
i Mstias Bcrgsohn.

* Druga wieczornica w Towarzystwie 
wioślarskiem zgromadziła w ubiegłą so
botę około 200 osób — w tej liczbie 60 
przeszło d*m. Po wspólnej kolacyi w 
salonach bocznych, towarzystwo całe 
przeniosło się do sali koncertowej dla 
wysłuchania programu, na który złoży
ły się: gra na fortepianie p. Ertla, na 
skrzypcach p. Aleksandrowicza i śpiew 
pań: R i S. Zabawa przeciągnęła się 
do 2-ej po północy, p asem zgromadze
ni członkowie z ckazyi wczorajszych i- 
miękin gospodarza zabaw p. Eligiusza 
Maleszewskiege, ofiarowali mu efektow
ne album do fotografii na sztalugach.

Solenizant dziękował serdecznie.
* Koncert, Wczoraj, w sali resursy! 

obywatelskiej, odbył się wieczór ma- 
sycznc-deklamacyjny p. Juliana Oska

•«i artysty dramatycznego, który «prze
jęciem wypowiedział wyjątek z „Ojca
zadżumionyćh“ Słowackiego.

Współudział w koncercie przyjmowa
ły panie: Kurtzówna, Kruzińska i Szna- 
tanka, oraz pp. Szajder, Hertz, Ala- 
ksandrowioz i uczeń p. Oskara—p. Er- 
lich.

Na fortepianie akompaniował p. Er- 
tel. Wykonawców, a zwłaszcza samego 
koncertanta przyjmowano życzliwie.

* Pierwszy koncert tamburyzy serb
skiej w Dolinie Szwajcarskiej, ściągnął 
wczoraj mnóstwo ciekawych. Serbo
wie grali w strojach narodowych, dośń 
efektownych, — muzyka atoli nie dla 
wszystkich jest zrozumiałą. Dumki mają 
charakter dosyć dziki. Kapelę przyj
mowano bardzo życzliwie.

* Na e Czy stem* w teatrzyku zimo
wym, odbyło się przedstawienie na be- 
nefis jednego z artystów trupy p. Józe
fa Zlowakiego. Grano „Pocałunek0 
śpiewano kuplety z „Walki o córkę“ i 
2 gi akt „Nitouehe“. Publiczności na 
zebrało się zbyt wiele, — grających 
przyjmowano życzliwie.

* Ruch na Wiśle zupełnie ustaje skut
kiem naturalnie obniżenia się tempera
tury.

Wczoraj wyruszył jeden tylko statek 
parowy Fajansa i to z niewielką liczbą 
pasażerów.

Nie widać też już ani płynących tra
tew, ani berlinek. Tych ostatnich kil- 
kauaśeie zatrzymało się na zimę w ła- 

■ sza wiślanej, pod Płockiem i Włocław- 
! kiem.

* Wybory w kupiectwie W sobotę 
wieczorom, w sali giełdy warszawskiej, 
odbyły się wybory kandydatów na star
szego, podatarszego i ich zastępców w 
zgromadzaniu kupców.

Obecnych na wyborach było osób 24, 
przewodniczył rz. radca stanu, Jaa 
Bloch.

Rezultat wyborów wypadł, jak na
stępuje:

Ńa starszego wybrano kandydatów; 
Jan Gotlidb Bloch 21 gł., Mieczysław 
Epsteiu 6, Karol Szlenker 6, Karol 
Arkuszewski 3 i Józef Baadurski 3 gł.

Na podstamego: Stanisław Bruu 20, 
Aleksander Goldsztand 7, Stanisław 
Wołowski 5, Józef Rawicz 4, Aleksan
der Bandtkc 3 gł.

Na zastępców starszego i podstarzze-

a

Ola miłego grosza.
Przez

Haksa Ringa.

IV.

(Ciąg dalszy).

Robert pomimo woli uledz rnusiał; 
Wreszcie obietaioa Natalii, żc jej ojciec 
tojmie się losem Schwarckopfa, całko
wicie go pokonała.

Wszak jako brat powinien był starać 
się o dobrobyt swojej siostry, a tem 
samem i dopomódz, o ile można jej mał- 
■ookowi.

Od rozstania się z Robertem, Róża 
Pędziła smutne dni, dręczona tęsknotą 
> jakiemiś niedobremi przeczuciami.

Boleść ściskała ją za serce, jak senna 
Plątała się po domu, a tu tymczasem 
Potrzeba było panować nad sobą, ukryć 
ból na dnie serca, usługiwać gościom i 
zśmiechać się gdy łzy gorzkie cisnęły 
zię do oczów.

Tylko w nocy, gdy pozostała sama, 
dawała wolny bieg boleści i cichą skar 
gą modliła się do Boga, prosząc o siłę i 
zmianę tak okropnego losu.

Czekała dnie i tygodnie ze wzrasta
jącą coraz bardziej niecierpliwością, cze
kała miesiące, nikt przecież nie przy
bywał, a ten coby mógł otrzeć jej łzy, 
sprawca jej niedoli, może w tej chwili 
szydził z jej rozpaczy.

Żeby przynajmniej miała kogoś, ko- 
muby wypłakała swoje nieszczęście. Jak 
nieszczęśliwa Małgorzata w znanej tra- 
gedyi Goetego, nosiła w swem łonie o- 
woc błędu, a w sercu boleść niczem 
nieukojoną.

Wprawdzie nikt nie znał jej istotne
go stanu, wprawdzie dotąd żadna swa
wolna myśl, żadne szyderstwo nie do
tknęło biednej dziewczyny, ale któż za 
ręczy, że nie nadejdzie dziś lub jutro 
o»a smutna chwila, w której wszystko 
się wyda.

I znowu tydzień upłynął daremnie, 
Robert nietylko niepokazywał się ale 
nadto żadna wiadomość o nim nie do
szła do uszu cierpiącej Róży.

Nie przypuszczała żehy u niej zapo
mniał, żeby się przeniewierzył przysię
dze, bo zapewne nawal pracy zatrzy
muje go w stolicy.

Wszak ostatnią rażą, kiedy był w 

Scłoafeld, słyszała o tem z własnych 
jego ust, dziwił ją tylko zbyteczny po
śpiech Brandta, jakieś zakłopotanie, 
malujące się na twarzy inayniera.

Wówczas dał słowo, że powróci za 
dni kilka.

Dla e«ego nie przybywa? Dla czego 
nie wraca?

Jaka przeszkoda nie dozwah mu 
spełnić danego słowa? A może zaabo-1 
rował? Był taki blady, tak wzruszony, l 
tak zmieniony widocznie na twarzy; 
milczący i trwożay, jak gdyby ciężsi 
smutek luo skryta boleść zagnieździła 
się w jego sercu.

Zapewne pracował zbyt wiele; praca 
podkopała jego zdrowie.

A ona być przy nim nie może, nie 
może pielęgnować go, czuwać nad dro
gą głową.

Myśl ta doprowadzała ją do rozpaczy.
Nie śmiała o niego pytać nikogo. Py

tania zdradziłyby podejrzenie, a i tak 
pani Wegener patrzyła aa nią zawsze 
bardzo ciekawem okiem.

Do tego przyłączyli się jeszcze inna 
ważniejsza okoliczność.

Od dawnego już czasu, pewien wła
ściciel gruntowy, bogaty kolonista, na
zwiskiem Krauze, który można powie
dzieć, należał do najświetniejszych par- 
tyj, dał do zrozumiena Wegener o w i, że 

dla Róży powziął braterskie uczueie, a 
może zaofiarowałby jej i swoję rękę, 
gdyby zgodziła się na to; ale dziewczy
na nie zwracała wcale na niego uwagi 
i nie myślała wyjść za mąż.

Ponieważ zaś Krauze był synem 
siostry mę-a pani Wegener, a przytem 
chłopcem bardzo porządnym i uczci
wym, Wegeaerowa postanowiła wydać za 
niego swoję wauezkę i tym sposobem 
majątek dotąd rozproszony zgromadzić 
w jedaej rodzinie, tem więcej, że Krau
ze sam z siebie był bogatym i o posag 
panny wcaleby się nie dobijał.

Można sobie zatem wyobrazić wściek
łość kobiety, gdy Krauze wcale nie my- 
ślał o spełnieniu jej życzeń, ale prze
ciwnie oświadczył gotowość poślubienia 
Róży.

Od toj chwili pani Wegener nie po
siadała się z gniewu i usiłowała na każ
dym kroku dokuczać biednej dziewczy
nie; w ozem eórka jej dopomagała a 
wrodzoną kobietom złośliwością.

— Ja ei powiadam, że ta dziewczy
na ukrywa sięzezemś przed nami—mó
wił» raz do męża.

— Oóź ona takiego popełniła? — za
pytał Wegener ze zwykłą flegmą.—Ja
doprawdy nie wiem czego ty cheesz od
Róży; ciągle przypisujesz jej jakieś wi-
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Oo zaś do zakładów prywatnych, t«
żadnych zasiłków od skarbu, ani mfa,
sta nie dostają i utrzymują się wyłWl.
nie z funduszów własnych.

- go: Dawid Rozenbluss, 18 gł., Karol 
Aąuilino 10, Ludwik Spiess 9, Aleksan
der Scholtze 8, Bernard Handke 8, Jó
zef Rawicz 8, Ludwik Starkman 4, 
Wilhelm Bartelmus 3, Julian Wieniaw
ski 3, Karol Szlenker 3, Aleksander 
Goldsztand 3 i Franciszek Łapiński 
3 głosy.

Posiedzenie ukończono o g. 9 i pół.
9 Zamiana służebności. „Dziennik

Łódzki* piszę: Bardzo korzystną dla 
włościan umowę zamiany służebności 
zawarł niedawno właściciel majątku Pa
toki A B. w gminie Wygiełzów, powie* 
cie Łaskim, p. Horo wica» Ogólny ob
szar majątku wynosi około 1 607 mor
gów gruntu ornego i lasu. Na prze
strzeni 480 morgów, ciążyły służebno
ści włościańskie, których chcąc się po
zbyć, p. H. ułożył się z włościanami w 
ten sposób, że dostali oni 990 morgów 
za prawo «.«»witutu na powyższym ob
szarze. Układ ten przez władcę do 
spraw włościańskich jest już rozpatrzo
ny, zatwierdzenie jednak odroczono do 
czasu uregulowania przez p. H tytułu 
własności. Aby uzyskać tytuł własno
ści zamienionego za służebności gruntu, 
p. H. rnusiał się porozumieć z Towa
rzystwem kredytowem co do długu ob
ciążającego hypotekę majątku. Iowa 
rzystwo kredytowe zażądało spłacenia 
części długu, zgodziwszy się pozosta
wić resztę takowego na pozostawionych 
przez p, H. dla siebie 617 morgach, na 
co właściciel przystał.

Ostateczne więc zatwierdzenie ukła
du p. H, z włościanami nastąpi nieba
wem

* Wystawa ogrodnicza nie będzie mo
gła odbyć się w Dolinie Swajcarskiej, 
z powodu ceny 4,000 rs., sg,żądanej 
przez dsierźaweę p. K. W celu przeko 
nania się otóż, czy nie możnaby pomie
ścić jej w gmachu cyrkowym przy ul. 
Ordynackiej, wczoraj o 10-ej z rana 
członkowie komitetu wystawy i zapro
szeni technicy zebrali się w rzeczonym 
gmachu. Rad i objaśnień przy oględzi
nach udzielali z całą gotowością pp.: 
Borzęcki, JaAoński, Kozłowski, Lemb- 
ke, R»kiewiez, Sokolnicki, Szyller i 
Swiecisnowski budowniczowie, oraz p. 
baron Ryck inżynier, Z miejscowością 
zapoznał p. budowniczy Rakiewicz, we
dług planów którego gmach jest wznie
siony. Po dokładnem obejrzeniu wszyst
kich lokalności w cjrku, obecni przy

szli do przekonania, że miejsce to na u- 
rządzenie wystawy nie jest odpowie
dnie. W celu wyboru innej miejscowości 
i bliższego rozpatrzenia się w warun
kach urządzenia wystawy na placu U- 
jszdowskim, odbędzie się w lokalu To
warzystwa ogrodniczego konfereneya 
członków komitetu wystawy z udziałem 
techników. Narada odbędzie się w pią
tek o 7-ej wieczorem. Na konfersncyę 
mają być zaproszeni nadto reprezentan
ci niektórych instytucyj tutejszych, dla 
porozumienia się, szyby nie chcialy one 
również korzystać wspólnie z Towarzy
stwem ogroddezem z ogrodzenia i bu
dynków na placu Ujazdowskim, czy to 
na urządzenie wystawy (n. p. inwenta
rza), czy jakiej zabawy publicznej.

* Wystawa rzemieślnicza. Muzea® 
przemysłu i rolnictwa urządza w swym 
własnym gmachu (Krakowskie Przed
mieście 66) wystawę wyrobów rzeasieśl 
niczyeh i innych drobnych przedmiotów 
wchodzących w zakres hasdlu wywozo
wego Wystawa ta mająca trwać przez 
miesiąc marzec i kwiecień r. p. zostanie 
otwartą na s^d&aic kupców ruskich, 
którzy w tym esasie licznie zjadą do 
Warszawy, celem zawiązania stosunków 
wywozu naszych towarów na Wschód.

Dla tek ważnych celów komitet 
wystawy poczynił wazslkia możliwe sta
rania, aby wystawa jakasjliesaicj obe
słaną była; zwrócił się do pp. starszych 
i podstarszych każdego cechu z prośbą 
o ich czynny współudział w tych stara 
niaeh, również jak i do więcej wply 
wowych osób na prowincyi, któreby ja 
ko członkowi© komitetu działały na juk 
najliczniejsze jej z różnych okolic kraju 
obesłanie. Nakosiee koaśtst zmniejszył 
koszta obciążyć mogące wystawców do 
miniisusn tak, że każdy wystawca ze 
względnie małym kesstem" osiągnąć 
może w przyszłości wielkie korzyści. 
Warszawscy fabrykanci i rękodzielnicy 
nie obznajmieni a tego rodzaju wysta
wami, zwracać się mogą po wszelkie ra
sy i wskazówki do pp. starszych i pod- 
stamych swego cechu, którzy na pesie- 
dzeeiach komitetu wystawy w dniach 
7 i 21 października r. b. tego rodzaju 
ułatwienie komitetowi wystawy przy 
rzekli.

Fabrykanci zaś i rękodzielnicy pro- 
wincyonalni po deklaracje, programy, 
wszelkie rady i wskazówki mogą się 
zgłaszać de przedstawicieli warszaw

skiego komitetu, zamieszkałych w mia
stach guberuialuych, którzy przyrzekli 
popieranie całej wystawy i usiłowań ko
mitetu, a których nazwiska ogłaszane 
będą niezwłocznie w prowincyonalnych 
pismach każdego miasta gubernialnego. 
Komitet wystawy dołożył wszelkich»^, 
rań, aby wystawę tę mającą tak ważfly 
wsgląd na celu, uczynić jak najwięcej in
teresującą i najświetniejszą; reszta za
leży od dobrze zrozumianego własnego 
interesu każdego z fabrykantów i ręko 
dzielników.

* Według informaeyi „Warszewskie
go Dniewnika'* na początku r. b. było 
w Warszawie, wszystkich zakładów nau
kowych razem ze szkołami elementar- 
nemi 260, a mianowicie: Uniwersytet, 
Instytut Aleksandryjsko-Maryjski, 7 
gimnazyów męskich klasycznych, 4 gim
nazja żeńskie, 2 progimnazy® męskie i 
1 żeńskie, gimnazyum realne, 2 szkoły 
miejskie, śeminaryum nauczycielskie, 
88 szkół elementarnych, szkoła para
fialna przy cerkwi, lastytut weteryna 
ryi, klasa rysunkowa, Instytut głucho 
niemych i ociemniałych, szkoła handlo
wa, 29 szkół rzemieślniczo-niedzielnyeb, 
10 szkół żydowskich i 98 różnych pry 
watnych zakładów naukowych, zalicza
jąc do tego i szkoły przy domach m© 
dlitwy.

Oprócz tego znajduje się jeszcze w 
Warszawie 196 szkół wyznaniowych ży
dowskich, inaczej zwanych „chedcrami,“ 
w tej liczbie 5 gminnych szkół religij 
aych (Talmud-Thora) i 2 chedery żeń
skie. We wszystkich tych chederach 
znajdowało się uczących pici obojsj ra 
sem 6,297 dzieci, a mianowicie 6,193 
chłopców i 104 dziewcząt.

W ciągu roku zeszłego zamknięto w 
Warszawie 11 zakładów naukowych pry 
watnych, 3 męskie, 6 żeńskich, 1 dla 
dzieci płci obojej i 1 żeńską szkołę ży
dowską«

Do 1 stycznia r. b. we wszystkich za
kładach naukowych, oprócz chederów 
żydowskichjzuaj dowało się razem 21,820 
uczących się płci obojej.

Na utrzymanie powyższych zakładów 
w ciągu t. z. (z wyjątkism sakół pry
watnych) wydatkowano sumę 1,068,939 
rs. Na tę sumę wpłynęło: z kasy pań
stwa ra. 661,622 kop. 45, z fundassów 
spasyalnych (opłaty za naukę)rs.S 90,270, 
z funduszów miasta Warez&wy rs. 97,338, 
z procentów i kapitałów rs. 19,813.

* Sesya wyborcza. Wczoraj o 119j 
przód południem odbyła się w msgi. 
stracie sesya wyborcza archikonfraterni 
literackiej. Z liczby 400 członków przy, 
było 113. Posiedzenie zagaił radca sta
nu Gagatnicki, poczem ks. Niewiarow
ski odmówił modlitwę do Ducha świ§. 
tego, p. Pronaszko odczytał regulamin 
archikonfraterni i przystąpiono do roz
dania listy wyborczej. Na asesorów za- 
prosił przewodniczący pp. Hanasza Lu- 
cyana, Karabauowicza Maurycego, Ma- 
tyśkiewieza Stanisława, Jaworskiego 
Józefa, Samborskiego Franciszka, Kot
kowskiego Józefa, Milewskiego Prań- 
Ciszka i Załęskiego Henryka; do zbie- 
rania głosów zaproszeni zostali pp. Mco- 
siński Aleksander, Matyszkiewicz Sta
nisław, Karabanowics Maurycy, Jawor
ski Józef, Milewski Wincenty, Kotkowski 
Wincenty, Wolski Michał, Załęski Hea- 
ryk i Boszalet Stanisław.

Rezultat wyborów wypadł jak nastę
puje: na 18 członków do rady gospodar
czej wybrani zostali pp, Bystrzanowgki 
Antoni, Czerwińsk? Frsncisr.ak, Djbro- 
wolski Wacław, Ddęgielewaki S-ani- 
sław, Frejster Juljaa, Gkasfe Feliks, 
Koenig Teofil, Kowalski Antoni, Lan
gner Edmund, Lipiński Henryk, Liss- 
ko Juljau, Pronaszko Mieczysław, Skrae- 
tuski Władysław, Toebtecki Włady
sław.

Na zastępców ich wybrani acetali: 
Gerett Apolinary, Kalinowski C?e ław. 
Spinor Ludwik, Starzyński Bronisław.

Z pośród 18 członków wybranych do 
rady gospodarczej, obrsao na seaiork 
administrająeogo (13 głosów) p. Dobro
wolskiego Feliksa, na seniora kontro
lującego Mieczysława Pronaszki? (13 
głosami) i na podskarbiego (12 gfom) 
p. Kowalskiego. W końcu po8i®««wa 
ks. Niewiarowski oznajmił zebranym 
członkom, że wotys?y odpraw«aue w ka
plicy arclukonfraterni w niedzielę i świs
ta o 9 ej rano, rozpoczynać się będą o 
pół godziny później, z wyjątkiem dni n- 
roczystych Matki Boskiej, w które to 
dnie wotywa się od.bywa z wystawie
niem.

Senior administrujący oznajmił, ie 
8 b. m. po nieszporach, w kościele ar 
chikatedrdaym, odbędzie się wpisywa-

ny, a ja powtarzam ci, że nikt nie po
trafi tak prowadzić gospodarstwa jak 
ona.

— Mruk, mruk prawdziwy; w ccsy 
patrzeć nie może i zawsze chodzi odęta. 
Don-yślam się, że to skutek jakichś ta
jemnych miłostek.

— Nie byłoby w tam nie ziego, gdy
by jaki porządny człowiek w niej się za
kochał i ożenił.

— Choćby nim był sam Krauze?
— Tem lepiej. Właśnie tegobym pra

gnął z całego serca. Wilhelm dobry, 
dzielny młodzieniec, do tego kuzyn i 
bardzo życzliwy dla Róży. Choćby nic 
nie miał, taka jak ona pilna, gospodar 
na, uczciwa dziewczyna, przyniosłaby 
mu wkrótce majątek. Tem więcej, że 
mam zamiar awinąć niedługo mój zajazd. 
Tym sposobem oddałbym im wszyst
ko w ręce. OBiedlibyśmy sobie gdzie na 
nboczu, w spokojnem ustroniu i żyłoby 
się z procentu od kapitału.

— Zdaje mi się, że i odemnie eoś za
leży. A dopóki żyjg, na podobny zwią
zek nigdy nie zezwolę, choćby doszło do 
największych pomiędzy nami nieporo 
sumień

Naturalnie, podobne rozmowy były o- 
lejem na ogień dolewanym do zawiści 
jaką Wegenerowa żywiła dla Róży.

Dla tego też używała wszelkich go

dziwych i niegodziwych środków, byle 
nie dopuścić połączenia Wilhelma z Ró- 
żą i tej ostatniej takie wyrządzać przy
krości, iżbu znudzona, sama dobrowol
nie dcm opiekuna opuściła.

Tymczasem nieszczęśliwa dziewczyna 
poddając się z cierpliwością i rezy^na- 
cyą nieustannym upokorzeniom, posta
nowiła, cokolwiek bądź nastąpi, dowie
dzieć się o ukochanym.

W tym celu jednego dnia wieczorem, 
zanim goście zebrali się, cichaczem wy- 
susęła się a hotelu, aby od robotników 
prasujących przy tunelu, zasięgnąć o 
głównym inżynierze potrzebnych wiado
mości.

Z gorączkowym niepokojem pobiegła 
drogą do tunelu, oddalonego ó blisko 
ćwierć mili od zajazdu, oglądając się 
nieustannie czy ją czasem kto nie śle
dzi.

Już w oddali widziała olbrzymie zrę
by tunelu, o którym tyle nasłuchała się 
od kochanego Roberta.

Przypomniała sobie teraz, że od szczę
śliwego doprowadzenia do skutku tej 
znakomitej budowy, zależała jego i jej 
przyszłość.

Chwilami zdawało się jej, że u wej
ścia widzi cień upragnionej osoby.

Serce uderzało jej gwałtownie, tak,

że nie mogła iść, że musiała się zatrzy
mać, »by nabrać sił.

Kiedy jednak zbliżyła się, zwodniczy 
obraz zniknął jak mgła poranna, uwio
dła ją zatem wyobraźnie,.

Nagle pokszalo się olbrzymie świa
tło, potem krwawy błysk oślepił jej 
wzrok, towarzyszył temu straszny huk, 
od którego zadrżała ziemia.

Ozaraa chmura dymu wydobyła się z 
wnętrza tunelu i zakryła go niby grobo 
wym całunem.

Róża drżała całem ciałem i musiała 
oprzeć się o drzewo, żeby nie upaść; 
myśl o jakiemś nieszczęściu, o zawale
niu się tunelu, odebrała jej prawie przy 
tomnośó.

Kiedy po chwili otworzyła oczy, uj
rzała stojącego obok siebie robotnika.

— Na imię nieba! — zawołała. — Oo 
się stało? Tunel rueął? Robert za
bity?

— Nic nie rozumiem “Odpowiedział 
J tenże, patrząc na nią ze ździwieniem.™ 
- Kto zabity, co runęło? Nie znam żad
nego Roberta, o niczem nie wiem. Po 
dłużyliśmy minę i ta wy buchnęła. Zaw
sze podobne wydarzają się wypadki, 
a jednak nas to nie przeraża.

— Więc nikt szkody nie poniósł? 
zapytała Róża spokojniejszym głosem.

—Uchowaj Boże! Rzecz ta nie jest zno

wu tak niebezpieczna, jak się wydaje z po 
zora, Potrzeba tylko uciekać, kiedy da
da^ znak dzwonem.

Z dynamitem igrać nie można; zre
sztą każdej eksplozyi towarzyszy Paa 
główny inżynier i sam dogląda, ażeby 
się komu nié wydarzyło nieszczęście.

— Myślałam — odrzekła dziewczy
na s pozorną obojętnością — że od ««a- 
su jak wyjechał do miasta, nigdy w 
Sehonfeld nie bywa. ,

— Przeciwnie, dogląda roboty J»» 
dawniej i nie można mu tego brać za 
złe, ho pragnie żeby tunel wykończony 
został dokładnie. , , , . _

Będzie to prawdziwe aroyd®’«’0; » 
którego będzie siógł być dumnym.

Nie ma nic równego nigdzw na świe
cie, tak się nawet pan Bandeoiejer wy 
raża.

— Bandemejer! powtórzyła a»®" 
chanicznie Róża.

— Przecież, muń pani znać tego 
na Baudemejera, oo dostana cemem 
kamiente do budowy.

Nie wygląda bynajmniej na ubogw'
czeladnika, jakim był do niedawna-

Niech pani zejdzie trochę z drogb
właśnie jedne pan główny inżynier, s»®
^Tpo^zciwy rzemieślnik pochwycił BJ

ię za obie ręce, odpychając na bok, »



ó

być kłopoty finansowe. Jubilera tego li- 
»sono niedawno aa kilkanaście milionów 
franków, W jaki sposób stracił ten mają ■ 
tek, dotąd niewiadomo,

X Filozofia czerwonoskórego. Przed 
sądem przysięgłych pewnego miasta kali
fornijskiego stanął Karol Turner, nawró
cony na ohrzsśoiańatwo indyanin, oskarżo
ny o zamordowanie lekarza z tego samego 
co i on plemienia Turner jest młodym wo
dzem, obdarzonym niepospolitemi zdolno
ściami umyełowemi, mówi po angielsku, 
piszę i czyta i rokuje najlepsze nadzieje. 
Zapytany o powód swojego czynu, cofają
cego go do barbarzyństwa, tłomaezył się, 
jak następuje: Przed kilku tygodniami brat 
jego młodszy zapadł ciężko na groźną go
rączkę Turner sususzony był wezwać po
mocy czerwcncskórego lekarza, gdyż bia
łego uoktora w pobliżu nie było. Stosow
nie do panującego obyczaju Turner po 
trzeciej wizycie zapytał lekarza, czy cho 
rego można uratować i otrzymeł odpowiedź 
twierdzącą. Pomimo to choroba wzmagała 
się i dziesiątego dnia pacyent oświadczył, 
iż czuje, że zgou się zbliża. Wówczas Tur
ner przypomni«! sobie inny stary obyczaj 
swego plecienia, mocą którego najbliższy 
krewny konającego upoważniony jest za
bić lekarza nim ofiara jego zdąży umrzeć. 
Przygotował tedy strzelbę, i gdy lekarz 
wszedł, zabił go na miejscu, wieczorem zaś 
chory umarł. „Daliśoi mi wiarę ehr« - 
śeiańaką/’ kończył 8 woj 9 obronę wódz caer 
wontsskóry—i jestem wam za to wdzięczny. 
Uznaje nauki ehrześoiaństwa i nie nawidzę 
morderstwa. Ale zapomnieliście mi przy
słać doktora chrześeiamna, bym nie po
trzebował wzywać pomocy nieświadomego 
egerwenoskórego lekarka. Jeżeli mniezmu« 
szacie uciekać się do niego, to nie macie 
prawa się dziwić, że, o ile to jego dotyczy, 
powracam do obyczajów mego ludu. O wa
szych lekarzach, którzy są biegłymi w 
swej sztuce mężami, nie cheę wydawać są
du; ale gdy jeden z naszych błąd popełni, 
posyłamy go do naszych ojców, aby po raz 
drugi nie' mógł odbierać życia, które 

■ wskrzesić nie w jego jest mocy. Skończy
łem. A teraz dajcie nam białych lekarzy i 
skaźcie mnisi“ Argumenty młodego wedza 
wywarły tak silne wrażenie na przysię
głych, że nie skazali go na śmierć, lecz 

; tylko na kilka lat aresztu.

parafian, pomimo istniejących fandu- 
szów i starań proboszcza, nie moie być 
doprowadzone do skutku.

Byłoby też do życzenia, aby miesz
kańcy postarali się o urząd pocztowy. 
Drogi w stronę Nasielska, krańcowe w 
powiecie a zarazem w gubernii, są o- 
kropne—-i w noce ciemne, prawie nie 
motebne do przebycia. Urząd gminny 
zwraca wagę tylko na drogi prowa- 
pzące do miasta powiatowego, z przyczy
ny łatwo dla każdego zrozumiałej. Na 
wstępie do miasta w nocy poważne gro
zi przejezdnemu niebezpieczeństwo, na 
wązkiej wysokiej przy moście grobli, 
z której przy braku baryery łatwo mo- 
żna osunąć się do rzeki.

Miasteczko jest brukowane, lecz bruk 
od kilkunastu lat nie reperowany, a 
więc wskutek tego tyle w nim wybo
jów, że indzie obeznani nawet z miej
scowością łamią w nocy nogi (fakt). Re 
peracya bruków jest konieczną, fun
dusze na przeprowadzenie jej są, gdy
by tylko zechciano działać.

Dragą konieesną potzebę stanowi 
zbudowanie, a przynajmniej powiększe
nie szkoły miejskiej. Przytoczę cyfry, 
które wsk&żą w jakich warunkach przez 
eisd ba łatwo mieszczan, znajdują się ich 
własne clsieci, Bskoła, po obliczeniu 
zawartości powietrza, wystarcza tyłka 
na pomieszczenie 34 uczniów—a tym 
czasem uczęszcza ich do niej 130. Pyta
nie, jakiem powietrzem oddychają to 
dzieci z których wiele, z braku miejsca, 
musi stać podczas sanki.

Muszę też jeszcze wspomnieć, że na 
ulicach nie ssa ani jednej latarni, lecz 
za to brudu, nieczystości pełno na każ ■ 
dym kroku.

Kończąc na ten raz korespondencję 
dodam, że przed miesiącem po długich 
pertraktacyach uchwalono z sum, zło 
żonych w filii Basku państwa pewne 
kwoty na reperacyę bruku, studni, szko
ły, na zakupienie narzędzi ogniowych, 
dla lekarza, ieez nim to wszystko doj
dzie do skutku, wiele wody w naszej 

Homo.

Zawiadomiony telefonem Mirowski od
dział straży nadbiegł wkrótce na miejsce i 
ogień po rozebraniu wspomnionego prze
pierzenia ugasi! bez dalszych następstw.

• Opoczno. {List „Dziennika Dla 
Wnystkich“).

Handlujący drzewem kupcy wnieśli 
zażalenie do inspekcji rządowej, że wa
gony zamawiane pod ładunek drzewa, 
zalegają po dwa tygodnie. >

* Tomaszó w rawski. {List „Dziennika
Dla WssystiicA“.)

Kupcy tuteisj skarżą się na ciągło 
braki przy odbiorze towarów, wysyła
nych za frachtem pośpiesznym z różnych 
»Wj- :

• Wolbrom, gub,: Kielecka. {List 
„Dziennika Dla Wszystkich“.)

W dniu 28 z. m. o 9 m. 30 wieczorem, 
przy manewrowaniu pociągiem nr. 112, 
parowóz nr. 10, na trrtciej linii sapa 
sowej, zszedł z szyn dworca przedniemi 
kolami. Nieszczęśliwego wypadku z 
ludźmi ni© było, parowów nie uległ usz
kodzeniu

* Nowe Miasto nad Soną, powiat 
Płoński, gub. Płocki. {List „Dzien
nika Dla Wszystkich11.)

Osada ta, dawniej miasto, posiadają
ce zamek, w którym przemieszkiwali 
książęta Mazowieccy, istnieje przeszło 
400 łat. Według illustracyi s 1564 r. 
było tu 364 domów, 13 browarów i 20 
gorzelni. W starożytnym kościele far - 
nyss, bardzo opuszczonym, spoczywają 
zwłoki Bolesława, jednego z książąi Ma
zowieckich.

Obecnie osada po prze pro wadzeniu 
zwłaszcza kolei nadwiślańskiej bardzo 
podupadła. Mieszkańców jest przeszło 
3,000 a przeważającą ich liczbę stano
wią żydzi. Ci trudnią się głównie drób- i 
nym handlem, chrześeiani© ^aś prze-* 
ważnie uprawą roli, oraz rzemiosłami ■ 
stolarstwem, azewetwem, ślusarstwem j 
itd. Sklepy są prawie wyłącznie żydów-1 
akie, akatolicki jeden, niedawno zaj«»»« w b^umłu, 
łożony, w_dodaiks kilka haadelków; Sonie upłynie.

v u , t« mo Wełbaa- W osadzie, oprócz kościoła,' 
groaiżadneniebeapisczsńsL.so/_g rÓj^Wjh StFOK 
naobójstwa był ».ód w miłości. W* K>niW, *ew,r 8tlW. J J f ® 7 "

i straży karczemnej pogranicznej. Ko- ' x Van der Heym, rfynny jubiler pa 
z onuiera Wcmmu o 7-ei i ściół. iak wvżei wspomniałem, star«

nie nowych członków w album bractwa, 
zaś 10-go z powodu przypadającej uro
czystości Najświętszej Maryi Panny Lo- 
retafiskiej • 9-ej rano, odprawioną zo 
stanie wotywa. .

W dniu 11 b. m. w kaneclaryi archi- 
konfraterni odbędzie się sesya gospo 
darcia.

Wczorajsze posiedzenie trwało 4 go
dzimy. _

• KoncerFlderwszy Instytutu Mu
zycznego (muzyki kameralnej) nazna
czony na dziś w sali resursy obywatel
skiej, ni© odbędzie się z powodu oko 
licsnośei nieprzewidzianych.

Tka»« daiś rano o 7-ej stopni 3; wam- 
raj w gołndme aiam-ł stopni 2

Kradzioż z włamaniem. W tych dniach 
porą wieaaorEą, do mieszkania znanego li- 
terata-humorysty Kar »rtona (Zenona Rap 
paporta), podczas niecbesnośei sa- 
kradł №§ złodziej, a rozbiwszy biurko, ku
fry i szafę, zagrabił do szczętu garderobę 
i kosstowuośei.

Pomimo energicznego śledztw«, na trop : 
złodzieja dotąd nie natrafiono.

Nagła śmierć. Bonawentura Głogowski, 
zamieszkały przy ulicy Szkolnej pod nr. 
23, nocy ubiegłej smar! nagle.

Zwłoki G. pozostawiono na miejscu dc i 
zejścia władz sądowych.

Zamach zbrodniczy. Wczoraj po połu
dniu, w dziedzińcu domu nr. 87 przy ulicy 
Smoczej, Jakób Wawrzyński, napadnięty 
sostel przez jakiegoś draba, który mu za
dał trzy rasy nożem w głowę i boL

W. padł r-a ziemię tracąc przytomność. 
Zbrodniarza wkrótce ujęto i aresztowa

no, Był to Wawrzyniec Kuramer, cierpią
cy od dawna nienawiść ku Wawrzyńskie- 
mu.

Ranaego odf-słano do szpitala Dziesiątka j 
Jeias.

Zamach samobójczy. Zamieszkały przy j 
ulicy Krucaej pod ar. 5, syn inżyniera Teo»; 
dor Worissews*'!, w zamiarze samobój-i 
stwa, wypił sporą dosę kropli laurowych.

Wezsany do chorego dr. Skabiaaewshi, - 
udzielił pierwszej pcmocy. Życiu W. nie

Wypadek z ogniem Wczc-raj o 7-ej i sciól, jak wyżej wspomniałesa, staro- ryzai i takaator Bprsedaeyeh niedawno
pól wieezór pray ulicy Grzybowskiej pod ■ **"— ------------7**“—Ł“Ż* —ii~ Ł’“~—“K *-------- Ł:*\
». 1, w piwnicy należącej do rzeźaiks gruntownej reperacji, a szczególnie od- sobie życie wystrzałem a rewolweru. Po-
Edwarda Gędyckiego, z niewiadomej pray- nowisnśa organów. 03’aiaie jedagk w wodem samobójstwa, które w świecie pa« 
wyny zapaliło ei§ praepieraenie drewniane, obec opieszałości dozoru kościelnego i ryskim wywołało wielką sensacyę, mają ska, zmarła 1 grudnia r. b., wypro wad ec.

śytny, obszerny, murowany, potrzebuje klejaotów koronnych franouakioh, odebrał ss
. NEKROLOGIA,

f Ś. p. Antonina z Hillerów SokołOW-

oto w tej chwili właśnie szybko przem
knął elegancki powóz, zaprzężony w pa
rę dziarskich koni, tak, że prawie koła 
otarły się o stojącą Różę.

Mimowolnie wydała głośny krzyk, 
gdyż obok przedsiębiorcy Bandemejera, 
siedział oczekiwany, upragniony przez 
nią Robert.

I on równie ją poznał gdyż ukłonił 
się kapeluszem, a twarz jego blada o- 
kryła się jaskrawym rumieńcem.

— Któż te jest to ładne dziewcząt- 
ko któremu oddałeś pan ukłon? —• za
pytał Bssdemejer — Zapewne Jaka do
bra znajoma?

— Dsiewczyna od Wegenerów, u stó- 
ryth poprzednio mieszkałam. Pomaga 
>® w gospodarstwie -odpowiedział Ro- 
Bert, odzyskując nagle zimną krew.

— Ta; a ładna gosposia moźasiębar- 
dżo łatwo podobać —rzeki Bandemeje? 
> przekąsem. — Nie pirzykrzyło się tam 
»pewne panu, panie inżynierze głów- 
ny?..4 -

— Jak pan możesz mnie tak sądsió?
— Nal przecież to wcale panu aie 

słodzi; i ja byłem kiedyś młodym i we 
tanie krew płynęła. Ta mała to smacz- 
n? kąsek i rozgrzessyćby się można.

Lubo Roberta oburzały gminne i nie- 
*taaczne dowcipy Bandemejera, nie mógł 
*>fi przecież zdobyć na stosowną odpo

wiedź, bo czuł cały ciężar swojej winy.! 
W duszy czynił sobie wyrzuty, że nie 
ma dość odwagi aby wyznać wszystko 
otwarcie i pójść sa dziewczyną, której 
widok niespodziewany, mocno go poru
szył.

Róża tymczasem stała jak wryta i go
niła wzrokiem za oddalającym się po
wozem, d póki ni@ znikł zupełnie w tu
manach kurzu,

Widziała Roberta własnemi oczyma, 
a jednak zdawało się jej, źe to był sen 
tylko.

Wiedział przecież jak pragnęła go uj
rzeć, jak tęskniła za nim, jak oczekiwa
ła niecierpliwie, by mu powiedzieć o tem 
o erem zapewne nie wiedział.

O, gdyby nie byl w towarzystwie te
go obcego człowieka!

Niezawodnie zatrzymałby się, wy
siadł i porozmawiał.

Nie wątpiła woale o tem, bo i czemuż- 
by innemu można było przypisać taką 
obojętność?

Myślała, że zapewne powróci nieba
wem, że oznaczy nareszaie dzień ich po
łączenia i zakończy męki jej dotychcza
sowej niedoli,

Tak tłomaeząc Bobie zagadkowe po
stępowanie Roberta,-Bóża spiesznie wra
cała do wsi.

Ale aie mogła stłumić tęsknoty, gdy

zob&ezyla mury cmeutarsa, na którym 
spoczywali jej rodzice.

Smutno się jej zrobiło na sercu, przy
pomniała sobie śmierć matki i oczy jej 
zaszły łzami.

Pragnęła koniecznie wypłakać boleść 
wobec świętych cieni i błagać je o prze
baczenie.

Lubo późno już było i noc zapadała, 
drzwi od przybytku zmarłych stały o- 
tworem.

Panowała tu jakaś święta cisza, ża
den się listek nie poruszał na drzewie.

Róża uklękła pod krzyżem żelaznym 
i głośno łkając, spowiadała się ze smut
ków i trosk swoich, błagała o przeba
czenie swej winy rodziców.

Gdy klęczała tak przy grobie ze zło- 
żonemi na piersiach rękami i kornie po
chyloną głową, jakiś ją szelest doleciał.

Wstała i obawiając się wymówek 
Wegenerów, szybkim krokiem wyszła 
z cmentarza.

Zaledwie jednak postąpiła kilka kro
ków, ujrzała wysokiego, olbrzymiej po
stawy mężczyznę, który zbliżył się ku 
niej, a nawet donośnym głosem odezwał 
do Róży:

— Dobry wieozór, panno Różo! — 
rzekł, podając jej szeroką dłoń z uśmie
chem.

— Dobry wieczór! — odpowiedziała, 
nie śmiejąc spojrzej na pozdrawiające
go.

•— Jeżeli pani pozwoli, będę jej towa
rzyszył. Idziemy zapewne w jednę dro- 
gs-

—■ Mussę się spieszyć, bo się oba
wiam spóźnienia.

— Nie ma obawy, mam długie nogi 
i mogę chodzić prędko jak bocian. Nim 
panienka zrobhz dwa kroki, to ja raz 
tylko stąpię.

— Wierzę — odparła dziewczyna, u- 
śmiechając się mimowoli.

Oboje szli jakiś czas w milczeniu; Ró
ża bowiem zanadto była zajęta własne
mi myślami, a znowu poczciwy Krauze, 
pomimo łamania sobie głowy, nie wie
dział jak zacząć, jak przystąpić do wy
znania swej miłości.

Zawsze owa wrodzona nieśmiałość 
stawała mu na zawadzie.

Tylko ukradkiem, żeby nie domyśliła
się tego, przyglądał się z boku pięknej
dziewczynie, podziwiając jej smukłą
postawę i ruchy prawdziwie swobodne
i pełne wdzięku.

(Oiągdahsy nastąpi.)



nie zwłok na cmentarz Powązkowski z ko
ścioła Reformatów, odbędzie się we wtorek
o g. 2-ej i?pól, na które zaprasza krew-
aych i znajomyoh, pozostała siostra wraz
z synem zmarłej. 11523 — 2478

d:
Jan Młochowski

Obywatel guberni; Podolskiej, umarł 
d. 29 Października r. b., po długolet
nich cierpieniach, w majątku swym 
daiediicznym Bussawka. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie sig w kościele Św. 
Jacka pray ul. Freta w d. 8 Grudnia 
o godz. 10 z rnna. Na które Opieka 
Szwalni N. Panny Maryi przy ulicy 
Starej, jako za długoletniego członka 
swego, zaprasza krewnyoh i życzliwych.

Pokój najzacniejszej duszy jego.
11482-2471

Z prasy ruskiej,
* „Nowoje Wremia“ piszę: W Wie

dniu jak donosi telegraf, wywołało o- 
gromną sensacyę bankructwo pewnego 
domu bankierskiego, istniejącego od lat 
stu, bankructwo przypominające krach 
barona Feleise'na, bankiera wyższego 
towarzystwa petersburskiego. W Wie- 
dniu tak samo jak u nas ponieśli grube 
stiaty depozytaryusze, zajmujący w spo
łeczeństwie stanowiska bardzo wybitne, 
depozytaryusze pomieszczający kapita
ły swe u naikierów prywatnych, nie 
wątpliwie dla tego, że ci ostatni płacili 
im procent trochę wyższy niż go płacą 
banki akcyjne. Zamiast jednak powie
rzać fundosze swoje takim prywatnym 
panom bankierom, czyż nie lepiej by by
ło wynaleźć im dogodne pomieszczenie 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
wiejsko - gospodarskich, lub technicz
nych?... Urzeczywistnienie każdego po
żytecznego i w gruncie rzeczy korzyst
nego przedsięwzięcia — znajduje u nas 
prsedewszystkiem przeszkodę w niemoż
ności znalezienia dostatecznych kapita
łów, a kapitały te tymczasem, przepa
dają dla jakiegoś tam nieco wyższego 
procentu u prywatnych bankierów.

* W „Nawoje Wremla” czytamy; O- 
pozyeya madziarska usiłuje ponownie 
„skończyć“ z Kolomanem Tiszą, który 
stanowczo stał się jej nienawistnym. 
Doszło do tego, że przywódca owej opo- 
zycyi, hrabia Apponyi wystąpił w par
lamencie węgierskim z wnioskiem, aby 
budżetu państwowego nie uchwalać aż 
dotąd, dopóki władza pozostawać bę
dzie w ręku obecnego premiera.

Mówiliśmy już niejednokrotnie o po
wodach zajadłości, z jaką ultra narodow
cy węgierscy napadają na prezesa rady 
ministrów węgierskich. Koloman Ti 
sza, zajmujący już lat „czternaście“ wy
bitne swoje stanowisko, uważanym jest 
> rzez opozycyonistów za głównego, a 
L awet jedynego sprawcę tego, iż dzieło 
.4 utonomii politycznej przez całe te lat 
czternaście nie postąpiło naprzód ani o 
krok jeden. Tisza potrafił zmusić kraj 
aby poprzestawał na swym dzisiejszym 
srosunku politycznym. Całym szeregiem 
zręcznych kompromisów zagwaranto
wał on jakby nietykalność owemu mo
dus vivendi, który tak irytuje w chwili 
obecnej szowinistów, a właściwie mó 
wiąc separatystów madziarskich. Zmie
niał on bardzo często kolegów swych 
gabinetowych, ale sam stał nie zachwia
ny u steru władzy, będąc jakby ogni 
wem godzącem madziarskie dążenia na
rodowe, z poglądami rządu centralnego

Dzięki jedynie jego zadziwiającej 
zręczności, sławetny „dualizm“ niedo- 
prowadził do rezultatu jaki w począt
kach zdawał się być jego logieznem a 
gieuniknionem następstwem, nie dopró- 

wadził do stopniowego przekształcenia 
Węgier w państwo samoistne, posiada
jące swego króla w osobie cesarza au- 
stryaokiego. Hrabia Apponyi i wszyscy 
ci co są jednakich z nim przekonań, u- 
ważają to za wielką winę panu Tiszy. 
Domagają się oni jego dymisji, z tą 
niezbyt nawet ukrywaną nadzieją, iż 
dymisya rzeczona da początek poważ
nym powikłaniom, pozwoli im osiągnąć 
od razu wszystkie projekta quasi drogą 
rewolucyi. Hr. Apponyi wie bardzo do- 
brze, że w razie usunięcia Tiszy od wła
dzy, w Wiedniu ani pomyślą o tern, aby 
zwrócić się do nitra madziarskiej opo
sy cyi, lecz zastąpią dzisiejszy gabinet 
węgierski ministerstwem złożonem ze 
stanowczych jej przeciwników. Ale o 
to im właśnie chodzi, bo przy minister
stwie podobnem, łatwiej będzie niż przy 
Tiszy rozżarzyć szowinizm narodowy i 
jawnie wystąpić z programem separa
tystycznym.

Premier madziarski doskonale rozu
mie cele Bwyeh przeciwników politycz
nych i uporczywem trzymaniem się na 
stanowisku, daje nie mały dowód po
święcenia. Tisza wie, że po usunięciu 
się jego, pozostaną na Węgrzech naj
rozmaitsze zawiklauia, i źe doprowadzą 
bodaj do powtórzenia rewolucyi z 1847 
roku Zna oa dobrze poglądy rządu 
wiedeńskiego, zna jak niemożna lepiej 
miarę cierpliwości cesarza Franciszka 
Józefa. Hr. Apponyi i przyjaciele jego 
wierzą w możliwość natychmiastowego 
urzeczywistnienia pożądań swoich, prze
ciwnie Tisza przekonanym jest, że nie 
spełnią się te pragnienia. Pozostanie on J 
przy władzy dopóki to możliwe® tylko 
będzie i żadne hece parlamentarne, ża
dne demonstraeye uliczne-—nic potrafią 
zachwiać w nim tej stanowczości, z ja
ką prowadzi od lat czternastu sprawę 
powolnego, stopniowego wywalczania 
samoistności dla Węgier, w sp sób nie- 
pozwalający rządowi wiedeńskiemu za 
wrócić szorstko z drogi, na którą potra
fił go wprowadzić w ciągu ostatnich lat 
czternastu, dzisiejszy naczelnik ministe- 
ryum węgierskiego.

SADEgŁUE.

Przedś ^iąteczna tania sprzedaż wszel
kiego rodsaju gotowych ubiorów męz- 
kish, ropocsętą została z dniem. 8 b. m. 
w Magazynie Wiedeńskim.

L. Koch,
MIODOWA №. 2.

TELEGRAFY
^DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH."

Petersburg 1 grudnia. (Tel 
Ag. Pół.). „Prawitielstwennyj Wiest* 
nik“ ogłasza aajpoddanniejsze adresy 
szlachty ekaterynosławskiej i połtaw- 
skiej s powodu przekształcenia instytu- 
cyj sądowych włościańskich i pokojo 
wych.

Najjaśniejszy Pan Najmiłościwiej roz
kazać raczył: podziękować wspomnio- 
nej szlachcie.

W adresie szlachty ekaterynosław- 
skiej powiedziano: że od chwili manife
stu, obwieszczaj ącego, że szlachcie po 
dawnemu pozostawiono zachowanie sta
nowiska przodującego w sprawach za
rządu miejscowego i sądownictwa, w o- 
fiarnej troskliwości o potrzeby ludu, 
rozpoczęła się dla szlachty nowa era, i 
stan ten, odrodzony zaufaniem Monar
chy, z radością oczekiwał, aż Cesarz po
woła go znowu do takiej służby. Pra
wo z dnia 12 (24) Iipoa, zlało na wybra-

nyeh z pomiędzy szlachty znaczną wła- do Afryki firmie Simpson Ław za 40,000 
dzę, która w przymierzu z wiarą iwier- fantów sterlingów (około 400,000 rs.). 
nością ku Monarsze, usunie trudności i Berlin, 1 grudnia. (Tel. Ag. Pól.) 
przez prawidłowy rozwój życia wiej. Moltke otrzymał koronę i brylantami 

do orderu zasługi. Wbrew zaprzecie- 
niom, cesarz Wilhelm ma stały zamiar 
udania się w podróż do Hiszpanii i Por. 
tugaliŁ

Praga, 1 grudnia. (Tel. Ag. Pół.) 
Dzienniki staroczeskie wypierają się so
lidarności z ks. Schwarzenbcrgiem co 
do poglądów na Husa.

Olnymane dsió:
Petersburg 2 grudnia. (Td.^, 

Pól.). „Grażdanin” donosi, że minister
stwo skarbu zabroniło tutejszemu do
mowi bankierskiemu P. Efimow i 8-ka 
zajmować się sprzedażą na raty papie
rów procentowych promjowych.

Petersburg, 2 grudnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Bank Państwa w Petersbur
gu pobierać będzie na przyszłość do 
dalszego postanowienia 5’/t i 6% oj 
dyskonta weksli i 6% od rachunków 
Bpseyaluyeh zabezpieczonych wekslami.

— Zarząd Biura informacyjnego o 
nędzy wyjątkowej przypomina się do
broczynnej publiczności—bo ubogich w 
porze Rimnoj słotnej podwójna lioib» 

nia, którego wcale nam nie cfiarowy- 
wują. Wszelkie ofiary dla bisdakói 

i tsk pieniężne jak w rzeczach przyjmuj« 
i aię z wdzięcznością w kaneehiyi nędzy 
: wyjątkowej, Tamka 35, Instytut 8». 
Kazimierza, gmach główny, codziennis 
od 3 ej do 5-ej po południu-a na ofia
ry pieniężne wydają się listy szacun
kowe.

Uprasza się o wyraźne adresowani®: 
„Do Biura Informacyjnego o nędzy wy
jątkowej.

— Stare tuTormaćyJike o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
28 listopada:

■kiego.
Tak dobitne okazanie ufności Cesar* 

skiej wywołuje gorące pragnienie złoże 
nia pod święte stopy Monarchy wyrazu 
nieograniczonej wdzięczności.

Szlachta ekaterynoriawska przyjmuje 
ten nakaz Najwyższej woli nie z pło
chą myślą o pierwszeństwie swego sta
nu, lecz w przekonaniu o świętości obo* 
wiązków, postara się ściśle wykonać po
stanowienia Najjaśniejszego Pana, dla 
uszczęśliwienia Rosyi.

W adresie szlachty poltawskiej pe- 
wiedziano, że szlachta jak zawsze tak 
i seraz poczytuje za najświętszy dla sie
bie obowiąz- к bvć wykonawczynią po
stanowień Monarchy, oraz że szlachta 
połtawska gotowa ofiarować eajtepsze 
swe siły dla służenia Tronowi i ojczy
źnie.

Petersburg 1 grudnia. (Tel, Ag. 
Pół.), Wczoraj w sali klubu szlachec
kiego odbył się obchód pięćdziesiątej 
rocznicy działalności Rubinsteina Sa- 
la była napełniona wyborową pubiicz-; zgłasza się z prośbą o wsparcie z ubra 
nością; przed estradą przygotowano - -- -
miejsce dla jubilata. Wkży Cesarskiej 
zajęli miejsca: Wielki Książe Konstan
ty Konstantyuowicz, oraz Wielka Księż 
na Katarzyna Michałówna z Synem i 
Córką. W loży naprzeciw loży Cesar
skiej siedziała rodzina jubilata. Ru 
binsteina powitano hncznemi oklaska
mi. Uroczystość rozpoczęła sią od mo
wy powitalnej prezesa komitetu jubileu
szowego, Księcia Jerzego Meklembąr- 
sko-Slrelitzkiego. Następnie prezes Ru
skiego Towarzystwa Muzycznego, sena
tor Markowicz, zawiadomił o ofiarowa- j 
niu jubJałowi peusyi 3,000 rubli z ga- , 
binetu Jego Cesarskiej Mości. Dalej j Nf> >гов1 Lmpke Karo!inft) 
zawiadomiono, że Wielka Księżna Ale-; choryj drobnych sześcioro,
ksandra Józefówna przesłała jubilatowi a tych dwoje chorych.
swój portret z własnoręcznym napisem. Nr. 24 Żurawia, Sznffisińska Maryk 
Zakomunikowano też powinszowania cbory na rękę, dzieci drobny«» 
ministrów i innych dertojnik«», -'S® . "Ttayokopo.., D,tekn W.W- 
no złoty medal w imieniu Cesarskiego _ ry8j %d0W8idziec: drobnych czworo. 
Ruskiego Towarzystwa Muzycznego, o ! Nr. 78 Grzybowska,Witkowska Ka, 
ras dyplom na członka honorowego U-Jarzyna, wdowa, dzieci drobnyc® 
niwersytetu petersburskiego.

Prezydent miasta wręczył adres i za
wiadomił o utworzeniu dwóch stypen- 
dyów w konserwatoryum, z prawem 
mianowania stypendystów przez jubila
ta. Chór wykonał kompozycyę, utwo
rzoną przez Cs&jkowskiego na powita
nie jubilata do tekstu Połońskiego. Z 
kolei szły powitania przez nader liczne > cióro? 
depstacye. Zawiadomiono o mnóstwie i Nr. 23 Smocza, Kwiecińska Ludwi- 
telegramów i listów, tudzież odczytano ka^wdowa, wdo

wa, dzieci drobnych czworo. .
Nr. 22 Browarna, Siedlecka Ani«‘ei

telegram królowej Maryi hanowerskiej. ^r’ Wojcik Karo ma,
Obchód zakończył się kantatą Bach‘>. ! Browarna,^edlecka Anielą

Londyn 1 grudnia. (Tel. Ag. Pół.) mąż nieobecny, dzieci drobnych pij 
Z Saint-Vincent telegrafują, iż dziś o 
północy zawinął tam parowiec „Ala
goas“, wiozący cesarza dom Pedra i je
go rodzinę. (St. Vincent jest wysepką 
w Małych Antyllach, należącą do An
glii.)

Londyn, 1 grudnia. (Tel. Ag. 
Pół.) Donoszą z Kairu o śmierci Mah- 
diego.

Stanley sprzedał przywilej na wyda
nie swego dzieła o ostatniej wyprawie

czworo.
Nr. 5 Sosnowa, Baraban Eleonora, 

chora, asąś ciężko chory, dzieci drob
nych troje.

Nr. 18 Bugaj, Wasiak Emilia, w 
I ciężko chory, dzieci drobnych czworo.

Nr. 16 Mostowa, Porembska Petro- 
nela, wdowa, dzieci drobnych troje.

I Nr. 27 Bonifraterska, Frymet Jez<0' 
ro, mąż bez nogi, dzieci drobnych pię-

ciuro. , An
Nr. 10 Browarna, Karczewską An

na, mąż ciężko chory, dzieci drobnyc» 
₽,Ś' 88 Fabryczna (Nowa-Praga),Za 

jąc Stanisław, wdowiec, diieei drobny«* 
CZNnblJDzerniakowska, Iżyńska/W* 1 
ktorya, mąż chory, dzieci drobnych P’8‘ 
C1 Nr. 7 Wileńska (Nowa-Praga),#^ 
kowska Meyer, wdowa, chora, aQeC 
drobnych troje, matka stara.



skład kupującego, w partyach li tylko en
gros, przy tarze netto i za gotówkę, —po
dług wiadomych usansów handlowych,

Jan Wróblewski.
Kapitulna 8.

Otrzymane dnia 18 (8«) listopada.
Z Hamburga
Z Moskwy

— BjwMty itayiM» 
wschodni®, wojłokowe, chodniki róż- 
sorodne, esrwoty tsaie, kołdry, earaU, 
;iS®ftan8®j w ffabryeWliym 
Si®diss8© MiIt y «sowie®®, 
Iwowteeka W. wpr®»«; >■■ 
gywaAtfkltijl_______ ______№
— Program większego 15 go wie 

czoru muzycznego (trzechsetueg ) wTo 
warzystwie muzycznem w środę d. 4 b. 
m. 1889 r., ze współudziałem pani Wil
helminy Lewickiej, p Aleksandra Mi
chałowskiego, chórów Towarzystwa 
muzycznego, órsz orkiestry teatru Wiel
kiego.

Część I.
1. Polonez — W. Żeleński, wykona 

orkiestra teatru Wielkiego.
2. Ary a s opery „Afrykwka“ — Me

yerbeer, odśpiewa p. Lewicka z 
towarzyszeniem orkiestry.

3. Koncert Ej dur—F. Liszt, wyko 
na p. Michałowski z towarzysz« 
uiem orkiestry.

4 Siew kapłanek greckich — M. 
Herts, wykona chór żeński z towa- 
r&yJsZfjci0ï*i orkiestry»

Część IŁ
5. Wstęp i Fuga (l-szy raz)—Z. No

skowski. wykona chór męski z to
warzyszenie® orkiestry.

6. a) Pieśń — H. Litolf,
b) Marzenia dziewczyny—W. Że

leńska, odśpiewa pad Lewicka
7. ») Menuet — N. Michałowski,

b) Jeux des Fćes H. Wieniaw
ski,

c) Mazurek -- A. Zarzycki, wy
kona p. Michałowski.

8. Taniec (1 raz) L Raff, wykonają 
chóry mieszaae z towarzyszeniem 
orkiestry.

Początek o godzinie 8-ej wieczo
rem.

Wejście wyłącznie od strony teatru 
Wielkie to.

Oziai finansowy, jiandiowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Taręl zbożowe w Łodzi. W piątek na 
stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 600 
koroy po rs. 6 kop. 30 do rB. 6 kop. 50.

Zyta dowieziono z Cesarstwa 1,200 koroy 
po rs. 5 kop. 20 do rs. 5 kop. 40; żyta z 
Królestwa 800 koroy po rs. 5 kop. 40 do 
rs. 5 kop. 50.

Owsa 1,200 koroy po rs. 3 kop. 30 do 
n. 8 kop. 40 za korzec.

Popyt na żyto bardzo słaby
Siano od rs. rs, 1 kop. 30 do n. 1 kop, 

35, słoma od rs. 1 kop. 80 do rs. 1 k. 35 
i koniczyna od n. 1 kop. 50 do rs. 1 kop. 
65 za centnar.

wyborowy od 69 do 70 kop» wtws^ 
C6-W kop.

PsKsnica piękna 1 — — 
Keha kop.

fraczka lekka od 70 do — k., K gwa- 
'Mwyą wagi 100 f. 76—7? faop„ na do- 
stswą ——— kop

Groch 80 do 8$'.kpp?
Wyka — do — B»p.\ lit, <0—70 feo^. 
fasola biała 90—95 k„ zielona 100— 

106 kop.
Siemie lniane lepiej, 112—180 te.
Makuchy Inians 50—103 hop,,konopna 

52—55 kop.
Otręby pszeaKs 86 & 63 kop ., żytnie 

57—58 kop.
Konopie 102—103 k„ na dostawę — k 
łmiea 120—130 top.
Bowós w d. 25 tym listopada wyaswfl 

79 wag. żyta, 2 wag. jęnsuuanm. 154 
wg, owsa, ’96 wag. różnych sbó»',

i^freełUW. 29 listopadn. Psuenica wy= 
żej, biała '170—191 śóte 'l?9-

90 a,, śwkes‘. biate — — —
—. — — m,

b. sm., kwa 170 181 •» a® && 
stową: wyżej, na listopad 130.00 m.s 
«a listopad-grsdzień ljJO.OO ® , aa kwi«-' 
«Mań-ssaj 178 m.

JęomieA. 82’^182 »-
Osi« 154—166 ...
Sroeh 140 ..>.70
Wssystto « 1,00©
Rsepais słabiej wybór. 307— 315 «te. 

wd®: 298—298 !w..( gsmiy 276 - 
283

Ólej rnepakowy b. zm. listopad 73 fc m, 
jiatopad-grndsień 7100 ssi, za JO© Śsg,

29-go listopada,. EMouoa (żółto 
wyżej, listopad gruds. 188.75 ® , kwi©» 
cień maj 195 25 №.

Zyto: wyżej, listopad grud» 172.75 m, 
kwieeień-maj 174.75 m.

Owies: listopad 163.00 a. aa
Olej nepiowy: na listopad 70.80 m„ 

kwieeień-maj 65.60 e,

WlDdcń, 28 listopad. Pssenr«»: b. sm., 
na wiosną tt, 8 % 95, na mai aserwie? 
19c0« '

Byto wyżej, aa wiosną il.8e. 28 o., ns 
maj-czerwiec 8 fl. 15 e. sta i. W kg.

^IWI-Tterk, 28 listop. PicMniea: «sar- 
wms ozima wyżej, tosse 85*/4.listopad 
83*/, a., grndztot 83»/4 e., maj f 9»/4 o.

Knfc^ydns 42*/4 c, mąka 2 A. 85 c. » 
brwsl.

—, fcedai?

warmmnrim« pita« w a- 
wiadro IQO” ota№?i

(Daiennik Eódski.)

e

&

я

fe

6

9

O

9

jnd
od 85 de IM
>9 86 a 105
99 84 »9 193
99 86 21 10S
W 88 99 108
99 w 99 71
28 80 go
» 54 3* 6»

w, 
gńdniu bieżący® s 
z akcyzą 10.37 №,

Cena akowih a dSr2Fhśtopada. 
Hwt. skŁ wiadr- 828*—828» 288 269 
Poi< ssynik, w. 835»- 888» 272—278 

Р0 9Ш- 
Stosunek do wiadra 100 — 8O74<5.,

Warszawa 29 listopada. Na placu tatej- 
lyss płacono dsiż za okowitę 8.23* za 
wiadro, czyli 2.38 Za ganiać.

Dowozy duże. Usposobienie słabe.

łiaiHtmrg, 28 listop. Spiryt. słabo i niżej. 
Notowano za hektolitr włącznie » bew ^ 
kontraktową aa listopad-grudz. 21 »Ą ® 
aa grndzień-styozeń 21 »/*»., na kwiecień 
■aj 21>/«m.

Miód i Wosk pszczelny.
Usposobienie bardzo ospale i ceny zniż

kowe.
Miód akacjowy, śnieżnej białości, od rs. 

6 do 7, lipcowy biały od rs. 5.50 do 6; 
jasno ż«Mty od rs. 5.00, do 5.50, brązowy 
od „rs. 4.80 do 5.00, a ruski od 4 00 do 
4.25 aa pud

Miód z woskiem krajowy od rs. 4.50 
do 5.00, ruski zaś od rs. 4 do 4,30, za 
pud — stosownie do gatunku.

Wosk jasny bez fusów od rs. 18.00 do 
18.50, średni rs. 17.50 do 18,00, a po
śledni rs. 16 00 do 17. za pud.

Ceny powyższe należy rozumieć franco

Kurs Giełdy Wmzawiidei
r. dnia 80 h. ж. 'À8gS r.
W^ksis. Mano płac

torto в 4. t. a d. 100 w. , . .
„ a k, t. a d. 100 m. (101-). 46,68 

ś®e® ais®, », B, d. t. 2 d, IGO ш. —
ti r „ k. t. S d. 100 m.

U>adya i i i. 8 a. i Ł, .
и a Ss« 1Л la, 1 Z. . , 

?aryS в Й. № d, 100 fr.
„ « fc, i, 14 d. 100 fr. «

Wisdefc s d. Ł 8 d. 100 fi, ..
„ « k. t. 4 d. 100 fl. (188-) 80,10

«enhnrg « d. t. 8 d. 100 rs. , •
PwHwawe.

i'E8 106 ró.)
ыйу IlikwSâ. Krat 'Poll, doi® 88,80

, „ ,, aaate 87,40
Wseh. ï e®. 100 №. — .—

, \ „ 8 евз 100 rs,
„ s, g a®, ÎOfi га.

îtoseyj .. Fes, e«m, s 1884 r. 1 «a,
„ ,g a r. Ż osa.

«Uet? Stóa Państwa Sos, 1 ею.
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Izydor Landau
. . A, Haiman

Z Rudy Guzowskiej E, Ryohtsr
Z Buchhols N. M. Spitbaum
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ

rą z wyżej wymienienyoh depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le
gitymacji.

'ASwaftó...... ..............

Z Buchhols

Teatry Warszawskie,
£taua 2 grudnia

Teatr Wic ’ ki7... .. .. .
„Mec prMznaessehia“ (występ 

pp. Maiim, Wuimana i (Mdigera).
■ „Straszuy dwór.“

Srodn: „Nitoucho*1 (wystąp p. Zima* 
jerowej).

Czwartek: „Esaeralda.“
Piątek: „Nieina z Portici.“
Sofflc» „Urjei Akosła.“
Nifidziefe „Carmea.“

utotów SaMfiwnyeb nowych,
» %utaw. ai. Waatwy « ,
и Ukwidaeyjsyeh.' , . ,

!?wiyeBks preatowa 1-ej aaiuyi ,
,, 2-ejewteyi .
Nessaiy I ВаякШу.

-słperyaiy, Pdłiiay. (1 еж. a. ars« 
s i 1? gnsdnk 1285 r.) -

^tfttmperyały stare ... —
W»rki »iemtedrie ... -
АалгуаеЫе bankaoty . . —
»■ranki ....... —
Wartoid rabia kred, w riosie — 
Szpony eełno. .... —

TTeatr Mozmaitości.
,,R mans paryski?*

Jutro: „Właściciel kuźnie.“
Środa: „Niksreta“ i „Skąpiec11 (wzno

wienie).
Czwartek: „Ciężka próba“ i „Ptaki 

niebieskie.“
Piątefc „W Alp ■* oh“ i „Szczęście mał

żeńskie.“
Soboli „Biały gwoździk“ i „Niespo

dzianki rozwodowe. *
Niedziela: „Dziwak.“

Teatr MaTy
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 

„Nitonche“ (występ p. Zima- 
jerowej).

Jutr»: „Adwokat bez klijentów“ o» 
rsz „Płaczka i śmieszek“ (występ pani 
Zimajerowej).

Środa: Widowisko zawieszone.
Czwartek: „Marjolana“ (pierwszy ras 

występ p. Zimajorowej).
Piątek: „Marjolana“ (występ p. Zi- 

majorowej).
debotaś „Marjolana“ (występ p. Zi- 

majorowej).
K„Marjelana" (występ pani 

Zimajerowej).
Pooątiah 9ęś9dM«wtań <: ^odzlaiif? 

7*/s wieeaoms.

а. Ыеига.

47
81
88

161

WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych praes warszawską teatralną 
łtacyę telegraficzną a nie doręczonych 

cdresantom ■ powodu złych adresów.
Zkąd: Komu:

Otrzymane dnia 17 (29) listopada. 
Z Tir&spola 
Z Libawy 
Z Odesy 
Z Enotajewskn 
Z Hamburga 
Z Kissyniewa

Z Nowomińska 
ZŁodsi
Z Fridricshhof
Z Maatoun
Z Kowna
Z Petereburga
Z Jerusalem
Z Łomży
Z Peteisburga
Z Moskwy
Z Gdańska
Z Nitżyna
Z Dyneburga

Rosiński 
Trunkowski 
Trepsao 
Abzikosow 
Kraushar 
Komend, 15

Koływańakiego 
pułku 

Boniecki 
P. WQstehube 
Leiserowioa 
Nowy Świat 41 
Wałfc
Warłamow
P.uskański 
Becher 
Hantuwer 

Bm s tein 
Fedorow 
Be ss tein 
EeiteBsstein

roty

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.

Wama^^-Wiecisż^^ 
Pospieszny S-klasyś-j');- ■ 
Osobowy 8 klasy . . 
Osob.-miej. 3 H. do Hote.
graraa!“’ 

KwyaraSś u klasy . .
Wzmawrttt-BrtgMks,

Suryerski k klasy» » . 
Osobowy 8 klasy . . i 
OiL-sajej. 8 kl do Kutna
WąrKaw®e-l«awoi<te- 

Osobowy 8 kL do Brześoia 
Pooztowy 8 klasy . . . 
Tow.-osob. 8 klasy . .
®msa»sls -Psiartbzrsii 

toastowy 8 ki. do Wilna,
2 kh do Petersburga . 

Osobowy 8 klasy . . ,
^wlżiażsiig de Kowle.

Osobowy 
eooa.ewy

(Powyższe pociągi łą
czą si8 « koleją Dą
browską)

Miejscowy do Iwangrodu
4» Mławy

Osobowy . . .
focztowy

Obwodowa z Dr. wsad.
Osobowy
Mwodewa s Dc. Ywre®)
Jscbowy

[Odoteodsą i pesons, 
godsfeyi
6

10
5

— r. 
45 r.
æ p.>

980 w.

8
7

10 
в

Н

S 10 Wa

15 p.p. 
06 r.

«80 w,
> 20 p.pi 
"40 w.

85î
9
8

9
8

10 —- ®

80 r. 
46pp

>08r.
28 w

7 46 r.

6
9

— w 
j—r.

828 w.
1Г,49p.p.

8
2

Br,
16 pp.

10

11

2 w.

18 й
8 22 V.

2 50 p.p. 2 57 j?.p.

2 14 p,p. 8 80 p pi 
i ‘
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CENTRALNY SKŁAD WIN
Producentów Zakaukazkich

W WARSZAWIE

poleca wielki wybór Win naturalnych z najlepszych winnic Xa- 
Raukazkich.

Wina białe, caerwone i azampańiski®.
Wina na butelki od 30 kop. z nstępstwen® 10%/, 15% i 20*/

SPRZEDAŻ

Pierzy i Puchu
Pu h Edredoiwwy fta funty i a» kusza* 

Kołdry gotowe. 
Atłasie, Adamsszkftwe, Tyfe®. 

tewe i inne.
Watę z własnej fabryki 
oraz prayjmrają się kołdry do szycia 

POLECA

SM Towarów Łoteimci 1 Watj 
PO CENACH NIZKICH. J

R. MOECHER. Podwal Nr. 7.
2465

Do wssystkioh sklepów Stowarzyszenia
a

rytMwy »pesytie!® 
^MsxecrfBWAJKT e siz&mw 

Prze» ©H* F A Y, Fabrykanta Farftsm 
Ś, 9, tTUca 4» U ?tlx, 8, S’ARTS

....wg

SpecyalnaFabryka i Magazyn Bielizny
i Towarów

CAŁKOWSKIECO
W WARSZAWIE

MAHSZAŁIAOWSKA JTr. 131.
Poleca K-aazui® odz»@>csają«e się n®jie₽s®yra ferojem 

1 wykończeniem, Kołnierzyki, Mankiety i Kalesony. Wsilhl&ą Ble- 
Uznę Damką-Kafiaraifci i Kalesony, Pończochy l'Sfear>ot- 
ki wełniane, bawełniane i fil a’eoosse. Ohnstki na szyje jedwabne 
i pół jedwabne. Ohnstki do nosa jsłdsienne, batystowe i półbsśyatowe. 
Krawaty, Sjpinfei do gorsów i mankietów w nejświeższych fasonach. Wiel
ki wybór Szelek i Podwiązek, Płótna, Creteny, 1 Szyrtyngi, 
Barchany i FiiaaeSe na miarę 1 na sztakl. B:ł«liz,«a stołowa, 
biała i kolorowa. Ręczniki 1 Przs&eieradła*

CENY STAŁE - MOŻLIWIE NIZKIE. gg
Wszelkie zamówienia z prowinoyi załatwiają się spiesznie i z ealą aku- 

ratnośeią i mogą być wysyłana za przekazem pocztowym lub kolejowym.
2448 Z UBzanosraniem Ł. GAŁKOWSKI.

Nagrodzony Medalem na wystawie Pracy 
Kobiet.

Pierwszy w kraju Zakład 

Wytłaczania Deseni 
na podniszczonym aksamicie, pluszu 

i Utrechcie
J. Królikowski

ŁESa&O Nr 18.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubrania aksa

mitne i pokrycia meblowe z utrechtu do 
wyciskaal® na nich gustownych deseni, 
nadając im wygląd zupełnie nowy.

Przyjmuje do farbowania wszelkie 
materyały damskie i snęzkie, w całości i 
prute, jak również do prania suknie w 
całości jedwabne, wełniase, kretonowe po 
rs. 3 &©₽. 5®, nąwetSnajwykwintniejsze, 
koronki, firanki po cenach bard«® 
umiarkowanych.

„MERKURY
nadesńy:

1) Miód Lipiec po kop. 35 za 1 funt

2) Powidła śliwkowe Fft ““
3) Śledzie angielskie ?’.2.śkt’'

8069

poleca
także

Kołduny
Najlepsze

ii prawdziwie Litewskie
ii przyrządzsneprzez
! specyal.. Litwina

Gulasz węgierski
Tal. wyśmienity.

Bigos staropolski. 
Trunki i Nap. najlepsz firm

te

~ lajjazyn Wyrobów Złotych, Srebrnych i Brylantowych
S. KLIMOWICZ

ui. Senatorska Nr. 6, vis-à-vis pałacu Prymasowskiego.
Poleca wszelkie wyroby srebrne stosowne do Wypraw, a mianowicie: łyżfei, w»« 

delce, K®że, g^ruitnry do herbs&ty, ^s»gsi®r®śnle® oraz hiżuteryę złotą 
z drogiemi kamieniami, t, j. gargaitnry, bransolety i pierścianki oraz przyj -
muje w zamian wyroby zużyta.

|b Jest do nabycia

t ZAKŁAD O6RODNICIZT
| w stronie południowej (Bsssarabskiej 

; gub.) na 12-tu morgach ziemi miej
skiej, położony przy samem mieście, 

' w najpiękniejszej miejscowości, zawie
ra w sobie. Około 1,000 szt. drzew owo- 

f cowych najlepszych gatunków i t. p.
Tamże jest potrzebny zaraz pisarz w 

j średnim wieku do prowadzenia książók 
i korespondenci w ruskim, polskim 
i niemieckim języku. Kilka godzin 
dziennie.

Bliższa wiadomość: ul. Piękna Nr. 80 
f w Warszawskiej fabryce lodowni po- 
; kojowych. 2422

SŁOWKY SłM 
^wierajay i Ryb| 

Próżna Mr. 2, róg Martłałkowstóej ig 
Ksdsaedł ńwieśsy transport jg 

awSeTayay: Jarząbki para Rs. 1, Cis- j£ 
tatswie para is. 1 kop, 40; kuropatwy ■ 
białe para kop. 80; Paferay Sostowskje W 
rs. 1 kop, 30; Hspłuny Rortowekie sst. ® 
rs. 1.50. Jeleń na funty. Sarny, Śledzie ■ 
wyborne. Szatlsnki szt. kop. 10.

Drssgi Skład przy ulicy Nowv 
Świat, róg Alei Jerozolimskiej. ’ &

g Jnia Bietay
co Publiczność, iż otworzyłam 

g PRALNIĘ BIELIZNY
1== przy ulicy Brackiej M 13 
S pod firmą

g- „BALBINA“
Ł3 Przyjmuję wszelką bieliznę i wykoń-

esatn takową szybko i elegancko.

J, ê 111-Li Ili 11 lilii/1 BI f 3

Mam honor zawiadomić Szanowną '

i

. — -------

Stład Win, Denatem, Cita. Kaiy, 
Matj i Tmiw Kólenialayck 

H. Radeckiego 
nliea »©womiejska Kr. 31/3® 

obok kośoioła iw. Ducha (Popaulińskiego) 
w Warszawie

POLECA: Grzyby wyborowe od 30 do 50 
kop. funt, Sardynki Świeże, Kilki, Śisdzie w 
rozmaitych gatunkach. Sery, Bakalie, Ko
niaki kuraoyjne, Miód, Porter, (wódki słod
kie i czyste, spirytusy 3% niżej cennika fa
brycznego, wyroby tsbaczse z rabatsm od 
5 do 10%). Cukier najlepszy rąbany 14 i 
kostkowy 13*/s k°P' 2455

CEMENT
Angielski. Niemiecki, krajowy ,,Grodzies" 
i „Wysoka“ Osgła ogiïleÉÉ-wal» i 
SlteSsa Angielska i krajowa po cmeb 

niskich, na składzie u firmy

Kantor, Bielańska № 9 (Hoteî Paryski) 
Telefonu M 83. 1909

i OS7
■ Posady i prace. 1j?!r
| 'Ontrzebne panny zdatne do spódnic. ; T7®rto>iany kupuje, sprzedaje ratami,

■ Marszałkowska Nr. 148. Teodozja. / j? wydzierżawiam od rs. 8, strojenia, efser- 
2473 j oytowaoie. Książęca 4. Strzelecki. 2414^

i
|

. DROBNE.
-----;

i. Jerozolim-

Panny podręczne do staników potrzebne; K/jTagle do sprzedania. Dlica Grzybowska 
zaraz. Zgoda 5, m, 28, Zofia. 2463 : Jjj Nr. 15. __

■T)®tr«eB»ne paaay podręczne i do nauki'
X krawatów. Nowolipie 15, mieszfc. 9.

11468 - 2472
C«ubj0fct z interesu wódcsanego poszuku- 
O je kondycyi. Może złożyć 800 rs. kaucyi. 
Oferty upraszam składać w Redakcyi niniej ■ 
szego dziennika pod adresem „Subiekt“.

* 2462

P»trs®bna zaraz maszynistka do bie
lizny. Elektoralna Nr. 9, m. 11. 2476

ś wiktuałów do sprzedania za bes-
j O ce®- Ulica Wspólna Nr. 69.
’ <3 ofa antyk do sprzedania, Uliśa Włoda- 
! ? j mierska 3, m. 17 2*^L-

lup® i Sprzed
T-\n głtfwnego Składu Dywanów ffiel- 
XZ Żyńskiego Piotra każdodźiemiia przy
bywa dużo nowości s Paryte i fabryk krajo
wych—dawniejsze desenie sprzedaj ę po zni
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Sfee- 
ezałkówska Nr. 187, 29
T^sSe^n^"’'piśSi®Hne 
ITJ. najtaniej. Marszałkowska 121, L Wa
dowski i 8-ka. 1785 i

? © mierska 3, m.
ś Oerteplan dobry, rs. 210, drugi 80. 
> JC Elektoralna 10, m. 20. 2458_
' ’’07 TaŚaozne różnych fabryk,

W Materyały piśmienne, sprzedaż weksli, 
marek i kart do gry, kontraktu, plewpoten- 
eys i inne druki, Bilety wizytowe bardzo 
ładne od 85 kop., Bilety kąpielowe Towa
rzystwa Akcyjnego, Kantor pism periodycz
nych poleca W. Biernacki, Marszałkowska 
gy. 14*. 1«4_

Doniesienia rozmaita
A, Wróblewski i S-ka. Kantor.pwe- 

, woeowy, Trębacka 11, Nowy Świat 7< 
Pizewóa towarów, mebli, opakowania, pwe- 

prowadiki. 14G-2Æ8

Warszewskie przedsiębiorstwo 
pogrzebowe Fijałkowskiego, Kra« 
ikowsfeie E»s-zedmSeńcle Ml 
obok kościoła św. Krzyża, posiada 
największy wybór Bukiem ka- 
żałobnych, woali, ubiorów pośmier- 

*nycb, trumien, wieńców, oras załatwia aaj* 

asacye i przewożenie zwłok. _  2359
zlSfi©r®la Szkła i Porcelany B, Chsda- 

ladzie maszyn do szycia, Senatorski 32, fierskie, t-raz repeinje i sMaja. Krakowskie-

ękawicsek firma E. Ksa- i
_. „ taa Nr, 1, polega rękawiuzki ■

po cenash bardzo niskich, a mianowicie: Dam- j
akie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 i
guz. 80 kop., na 5 gaz. 90 kóp., na 6 guz.;
rs. 1. Mgzkie spacerowe a wyszyciem na 2 bu- L
tony 85 kop., zamszowa 95 kop.; o dobroci i > ttiycłs, trumien, wieńców, oras smatwia aaj* 

< fasonie Sz. publiczność przekona się na niiej» ’ saimtennlcij kompletne pogrzeby—ekshu- 
: seu. F. Ksawery. 1921 macye i przewożenie zwłok. 2359
; T

««Al i slaa
wptfoU tofoiote»

na

alki ubierane i w śoszulkgoh różnej Q sliflerial» Śskła,i Porcelany B, Ohodą- 
iwśełkośoi nie tłucząec się, sprzedaj ę przy /jczyńskiego przyjmuje wszelkie roboty aąK-

100*74-2347 rrzedsaieście Nr- 73.________ _______ ________ 00@
JfrÀdtëor M№iry^


